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Japonia i Sowiety wycofują z wysp swoje kanonierki 


TOKIO. Dotychczas nie ma 
tu urzędowego potwierdzenia 
wiadomości, podanych przez 
prasę japońską o wycofaniu 
się oddziałów sowieckich z 
wysp Sennufa i Bolszoj na A- 
murze. 

Z drugiej strony, wczoraj w 
Nocy otrzymano tu z Hsin - 
TA doniesienie, że kano- 
merki sowieckie w liczbie pię 
ciu zgromadziły się w pobliżu 
wyspy Kan-Szan-Izu, należą 
cej do Mandżurii. Wywołało 
to ze strony władz mandżur- 
skich A i że rozpocz 
ną one kroki przeciwko kano- 
nierkom sowieckim, o ile ie 
ostatnie przekroczą na wo- 

ach Amuru linię demarkacvj 
ną Mandżurii. 

. Rząd japoński ma nadzieję, 
łe pertraktacje, prowadzone 
w La Gie przeż ambasadora 
Szigemitsu, doprowadzą do po 
myślnego uregulowania kon- 
fliktu. Niemniej jednak przed 
słąwiciel sfer 
stwierdził dziś wobec dzienni- 


jalnych komunikują: Ambasa 
dor japoński Szigemitsu od- 
wiedzi! w piątek kom. Litwiao 
wa, któremu zakomunikował 
dezycję rządu japońskiego od 
wołania japońskich kanonie- 
rek. znajdujących się w pobli 
żu spornych wysp na Amu- 


rze, wyrażając przy tym næ 
dzeję, iż rząd sowiecki uczy 
ni to samo. 

Litwinow oświadczył, iż oś- 
wiadczenie to odpowiada w zu 
pelności jego propozycji uczy 
nonej na początku pertrakta 
cyj. 


Na zapytanie amb. Szigemit 
su. czy po tym wszystkim bę: 
dzie przywrócony status quo 
anie. kom. Liiwinow odpowie 
dział twierdząco. wyjaśniając, 
iż zostanie zachowana poprze 
dna sytuacja. w której obie 
strony zgłaszały swoje preten 


sje do wysp i że po pewnym 
uspokojenin będzie mażna 
przystąpić do rozpatrzenia tej 
kwestii. 

Zgodnie z powyższym Komi 
sariai Obrony wydał rozporzą 
dzenie o wycofaniu sowiec: 
kich kanonierek 


Tragiczny lot dookoła świata 


sławnej pilolki Amelii Eazhart 


LONDYN. Słynna na cały | noszącą, 


świat lotniczka amerykańska. 
Amelia Karhart. która 1 czer- 
wca rozpoczęła lot dookoła 
świala, znajduje się w poważ- 
nym niebezpieczeńsiwie. Ear- 
hart wystartowała wczoraj z 
Nowej Gwinei, pragnąc dostać 
się na małą, zaledwie 2 mile 
długości liczącą wyspę koralo- 
wą Howland. położoną na Pa- 
cyfiku między n. Gwinea a Ho 


tarzy, że jeżeli Sowiety nie| nolulu. 


zechcą wycofać się z zajętych! 
wysp, nie podobna przewi- 
dzieć jaki będzie dalszy roz-' 
wój wypadków. 


rządowych | 


Z Nowej Gwinei dzieliło ją 
od wyspy Howland 2.5060 mil 
ra > toku bez możności lądowa 
nia. O północy otrzymano od 


MOSKWA. Że źródeł ofic! Amelii Karhart radiówkę, do- 
RO ECO OZONE OAI 


Fatalna seria nieszcześć 


ibzień steraszłiwych katastrof 


4 LONDYN. W kopalni wę- 
R Stoke on Trent nastąpiły 
w tana dwa wybuchy. Pier- 
„ZY wybuch zabił trzech 
Earników, drugi zaś nastąpił 
ta Momencie, gdy drużyny ra 
Wnicze udzielały pomocy 
rannym, 
Ofiarami drugiego wybuchu 
sag cztery osoby. m, inn. 
Pia ‘tor i inspektor kopalni. 
ai p S0tem liczba zabitych i za 
sinionych wynosi 22. 


iż wskutek silnych 
wiatrów przeciwnych, jej za 
pas benzyny się wyczerpał i 
że posiada jej jeszcze zaledwie 
na pól godziny lotu. Wobec te- 
go nie ulega wątpliwości, że 
Amelia Karhart wraz ze swo- 
im towarzyszem nawigatorera 
Manningiem musieli opuścić 
się na wodę i obecnie samolot 
ich prawdopodobnie unosi się 
gdzieś na Pacyfiku. 

Mają oni w samolocie spec- 
jalną łódkę z kauczuku oraz 
gasy bezpieczeństwa i w ra 
zie, gdyby samołot nie mógł się 
długo utrzymać na powierzch- 
ni wody. istnieje jeszcze moż- 


BERLIN. — W Wiesbadenie 
wydarzył się wczoraj w po- 
łudnie wielki wybuch w fa- 
bryce olejów, 

Dach niedawno zbudowanej 
fabryki wyleciał w powietrze. 
Ściany budynku runęły. Cała 
konstrukcja żelazna została 
dosłownie wyrwana z ziemi. 
Budynek 80-metrowej długo- 
ści stanął w krótkim czasie 
w płomieniach. 

W czasie wybuchu znajdo- 


Marsz. Smigiy-Rydz w Lublinie 


na 

W 
niem 
na Pan 
Rydz. 


Piątek przed połud- 
przybył do  Lubli- 
Marszałek Śmigły - 
to, wiozące Pana 
š E mb się o 
> rama trium- 
talną alei Racławickiej. Do- 
woda lubelski gr ogiiak woje 
9 


=. 


wiński, " Z 
Przy dźwiękach h m. 
zodowego : Marszałek prze 
zedł przed frontem kompanii 
tonorowej miejscowego put- 
= piechoty oraz korpusu ofi 
rskiego i podoficerskie o, 
po czym powiła: P, Marszałka 
prezydent miasta Lublina, 
JM w otoczeniu rady 
a "nad. aii icielil 


dow. 


wszechpoiskiej wystawie Koni 


Wśród wiwatów i entuzja: 
stycznych okrzyków tłumów 
publiczności, wśród szpalerów 
związków, organizacyj i towa 
rzystw ze sztandarami Pan 
Marszałek udał się na plac wy 
stawowy, gdzie mieści się o- 
becnie wszechpełska wystawa 
koni. 

Na placu wystawowym Pan 
Marszałek w otoczeniu świty 
zasiadł na trybunie honoro- 
wej, po czym odbył się pokaz 
koni, trwający blisko 2 godzi 
ny. Po opuszczeniu placu wy 
stawowego an Marszałek 
przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego odjechał do gmachu 
D.O.K. na placu Litewskim. 

Po drodze tłumy publiczno 
ści witały Pana Marszałka en 


ptuzjastycznymi okrzykami. 


walo się w fabryce 25 robotni- 
ków, z kiórych 4-ch odniosło 
bardzo ciężkie rany. zaś 17 — 
łżejsze. 

Akcja ratunkowa jest bar- 
dzo utrudniona. 

Grozę niebezpieczeństwa po 
większa ogromna ilość mate- 
riałów łatwopalnych, znajdu- 
jących się wewnątrz płonące- 
go budynku. 

BERLIN, Z Monachium do 
noszą, że w mieście Strass 
wydarzył się wypadek samo 
chodowy, w którym poniósł 
śmierć 60-letni burmistrz tej 
miejscowości, a 9-ro dzieci od 
niosło ciężkie rany. 

LONDYN. W kopalni węgla 
Brymbo Chesterton, w pobli 
żu miejscowości Stokeontrent 
wybuchł pożar, połączony z 
eksplozją gazów ziemnych. 

W chwili gdy załoga ratun 
kowa przystępowała do akcji, 
nastąpił ponowny wybuch. 

Przeszło 10 osób zostało za 
bitych. 

BREMENHAVEN, — Z za- 
topionego przed kilku dniami 
statku wielorybniczego „Rau 
5“ wydobyto dziś zwłoki 5-ch 
członków zalogi. 

PALLIN. Samolot wojsko- 
wy, przelaiujący nad stolicą 
Estonii. spadl z niestwierdzo- 
nych dotychczas przyczyn na 
dach jednego z domów. Pilet 
znalazł śmierć w płonacvm sa 
molocie. 


ność utrzymania się przez pe-|się też amfibia. która wvsłae 


wien czas w kauczukowej łód- 
ce bezpieczeństwa. 

Stacja nadawcza straży po- 
brzeżnej w Honolulu nadała 
komunikat, że lotniczka osiad- 
ła prawdopodobnie na morzu 
w odległości około stu mil od 
wyspy Howland. O godz. 20 
znajdowała się ona w odległo- 
ści 160 klm. od iej wyspy, a 
przylot jej na wyspę oczeki- 
wany był mniej więcej w go- 
dzine później. 

SAN FRANCISCO. Stacje 
ochrony wybrzeża donoszą, że 
ostatnio komunikat radiowy 
lotniczki Amelii Earhari nada- 
ny o godz. 19,12 według cza- 
su Greenwich, stwierdza. że 
lotnicy stracili orientację i że 
zapas benzyny jest na wyczer 
paniu. 

Morze na północny-wschód 
od wyspy Howland, gdzie 
prawdopodobnie opuściła się 
loiniczka jest spokojne. Wi- 
dzialność dobra. Z Honolulu 
wysłano parowiec „Roger Ta- 
ney“, Na parowcu 


tuje na poszukiwanie lotnicz- 
ki. Samolot jej może utrzymać 
się przez dłuższy czas na wo 
dzie. Wszystkim statkom, znaj 
dującym się w pobliżu wyspy 
poleccno słuchać sygnałów ra 
diowych z zaginionego samolo- 
tu. 

DEO KE SĄ 
Napierała prowadz: 


dalej 


Po odpoczynku w Poznani» 
zawodnicy wyruszyli w pią- 
tek na irase Poznań — Wło. 
cławek — 7-go etapu wyścigu 
kułarskiego Dookoła Polski. ` 

Drużynowo przybyła na 
pierwszym miejscu Polska III. 
na drugim Polska I, na trze 
cim Polska II. na czwartym 
Polska IV, na piątym drużyna 
węgierska, na szóstym dru- 
żyna rumuńska. . 

W ogólnej klasyfikacji po 
7 etapach prowadzi indywidr 

„,alnie Napierała w czasie 


znajduje ' 54:42:19. 


Król wrócił do Rumunii 
Oficjalna wizyta gen. Stachiewicza 


BUKARESZT. W piątek z ra- 
na powrócili do kraju król Ka 
rol 2-gi, wielki wojewoda ks. 
Michał, oraz ich otoczenie i 
świta. 

Powrót króla do Bukaresztu 
przewidziany jest w sobotę ra 
no. We wszystkich biurach za 
wieszono urzędowanie z powo 
du triumfalnego powitania, 
które będzie zgotowane królo- 


wi z okazji jego powrotu / 
Polski, 

BUKARESZT. W piątek o 
godz. 17-ej przybył do Buka- 
reszłu | sztabu głównego 
gen. Stachiewicz. Dziś król. 
minister obrony i gen. Stachie 
wicz będą obecni na uroczy: 
stości nominacji absolwentów 
szkół wojskowych na podpo 
ruczników. 


Proces 4 księzy katolickich 


przed sądem w Królewcu 


BERLIN. — Niemieckie Biu j blicznym, opór władzy. gwa}: 


ro Informacyjne donosi z Kró- 
lewca, iż przed sądem przy- 
sięgłych rozpoczal się pro- 
ces 4 księży katolickich, a mia 
nowicie ks, Alfonsa Buchhol- 
za, proboszcza w Heilsbergu. 
oraz 5 jego wikariuszy: Szin- 
sezitzki ego, Hippela i Jorda- 
ma. jak również 7 innych os- 


karżonych. przeważnie mło- 
dych ludzi. | 
Wszyscy oni odpowiadają 


ze” mał w zgromadzemiu pu- 


na urzędnikach, naruszenie 
rozporządzenia o ochronie na- 
rodu i państwa. oraz za dzia- 
łalność w związku relie:jnym. 

Oskarżonych broni 6 adwo- 
katów. 

Ks. Buchholz. jak również 
pozostali duchowni odgrywali 
wybitną rolę w partii centro- 
wej. 


FRONTEM DO 


MORZ i 


W nocy z piątku na sobotę 
dokonano dwu napadów ban- 
dyckich na Pradze. W obu wy 
padkach bandyci użyli broni 
palnej i są ofiary w ludziach. 

Już po północy właścicielka 
sklepu przy ulicy Łomżyńskiej 
8, Anna Kozarzewska wracała 
do domu na ulicę Wołomińską 
30. Gdy dochodziła do bramy, 
zaczepił ją jakiś osobnik, do- 
magając się pieniędzy. Koza- 
rzewska odparła, że nie ma 
przy sobie pieni è 


- Bandyta tożk posae 
sobie ręce, żeby stwierdzić czy 


mówi prawdę. Nie znalazłszy 
zaś w torebce ani grosza ścią- 
gnął kobiecie z ręki zegarek i 
rzvcił się do ucieczki. Ograbio- 
na wszczęła alarm, na odgłos 
czego wybiegł dozorca domu 
an Matysiak. Pogonił on za 
bandytą, ten jednak począł 
strzelać. Dwie kule ugodziły 
Matysiaka. Otrzymał postrza- 
ły w piersi i padł na ziemię, 
brocząc krwią. i 

Na miejsce wypadku przy- 
była policja i wszczęła docho- 
dzenie, zo no kilka ge 
nych w tej okolicy kryjówe. 
złodziejskich i w jednej z nich 


przy ulicy Narwiańskiej 2, za- 
stano dwu mężczyzn. Na wi- 
dok policji jeden z nich usiło- 
wał strzelać, został jednak w 
porę zwładniony. 
Dokonano przy nim osobistej 
rewizji i w obuwiu znaleziono 
zrabowany zegarek Kozarzew- 
skiej. Nie ulegało wątpliwości, 
że był to sprawca rabunku i 
postrzelenia dozorcy. Drugim 
jego kompanem był [ózef Ko- 
rzeń, którego również areszto- 


Dwa napady bandyckie naPradze 


Zbirów ujęto i osadzono w wiezieniu 


wano. 

Jak się okazało Korzeń brał 
udział w napadzie wespół z 
Polakowskim, który zaledwie 
przed kilku dniami zwolniony 
został z więzienia, gdzie odbył 
karę 10 lat za bandytyzm. 

Po napadzie na Kozarzew- 
ska, Polakowski i Korzeń śpie 
szyli na Narwiańską, gdzie mie 
szka kochanka Połakowskiego 
Leokadia Sosnowska. Po dro- 
dze spotkali na ulicy Stolar- 


skiej, wracającego do domu 
na Środkową 32, dorożkarza 
Jana Trzaskowę. Napadli nań 
żądając pieniędzy. Trzaskowa 
odpowiedział, że nie ma, wów 
czas Polakowski strzelił doń 
dwukrotnie raniąc go w szyję 
i obojczyk. T1.askowa w sta- 
aig ciężkim odwieziono do szpi 
tala. 

Obu bandytów skuto w kai- 
dany i odstawiono do urzędu 
śledczego. 


Tajemnicza 
epidemia 


TALLIN. Na jeziorze Pei* 
pus, leżącym w pobliżu gran 
cy estońsko - A "R. wy 
buchła epidemia ryb. Cała po 
wierzchnia jeziora pokryta 
jest martwymi rybami. 

Specjalnie do tego powoła 
na |= bada przyczyny 
epidemii. 
CEE". ME "M WIENER 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 


FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Konto P. K. O. 30688 


Burbońska korona dla Cygana 


i płaszcz z 50 tysięcy królików 


Kandydaci na króla cygań- 
skiego obstalowali w jednej ze 
znanych fabryk platerów ko- 
ronę dla swego króla. Jest to 
korona srebrna, pozłacana, 
wzoru burbońskiego. Będzie 
to kopia korony Ludwika 
Świętego z c”terema liliami 
burbońskimi i wąskim oto 
kiem. Koszt korony wynosi 
700 złotych 


Prócz tego w jednym z za-| odbyć na Bielanach okazała |da jej, spoczywa w rękach jes 


kładów kuśnierskich szyje się 
mantię gronostajową na którą 
zużyto około 50.000 królików. 
Na koronację dzisiejszą w 
Warszawie przybywa znakomi 
ta śpiewaczka Helena, która 
ostatnio bawiła w Hiszpanii. 
Helena, natęższa śpiewaczka 
na Świecie śpiewa basem. 
Wersja, iż wybory mają się 


Obrady Podkomitetu Nieinterwencji 


nie dały żadnych rezultatów 


BERŁIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Londy 
nu: Na piątkowym posiedze- 
miu Komitetu Nieinterwencji 
reprezentanci Niemiec i Włoc 
złożyli nast. ośwadczenie: 

Propozycja uczyniona przez 
przewodniczącego komitetu 
we wtorek 29 czerwca w imie 
niu rządów brytyjskiego i 
francuskiego, nie może być u- 
ważana przez rządy niemiecki 


i włoski za RAE: GĘ roz- 
emu, Z 


wiązanie tego prob yi 
powodów, szytogetnyca już 
na poprzednim posiedzeniu. 

Rządy niemiecki i włoski 

zdają sobie w pełni sprawę z 
tmidności położenia i są zda- 
nia, że tym bardziej obowiąz 
kiem wszystkich jest szukać 
nowych dróg i metod, aby za 
sadę nieinterwencji uczynić, o 
ile to tylko jest możliwe, naj 
bardziej skuteczną. 
„, Mając ten cel na oku, oba rzą 
dy uzgodniły między sobą na 
stępujące, nowe i konkretne 
propozycje, które przedkłada 
ja Komitetowi: 

1) Wszystkie zainteresowane mo- 
earstwa przyznają zgodnie obu stro 
nom w Hiszpanii prawo stron wal- 
czących. Tego rodzaju rozstrzygnię- 
cie będzie miało jako skutek wzmoc 
nienie polityki nieintrrwencyjnej. 

Rozstrzygnięcie proponowane przez 
rządy niemiecki i włoski, przynie- 
sie równocześnie następujące ko- 
rzyści: 

a) Przez przyznanie obn stronom 
walczącym w Hiszpanii międzyna- 
rodowego stanu prawnego nałoży 
się na te strony pełną odpowiedzial 
ność w stosunku do państw neutral 
nych za sposób prowadzenia wojny 
w powietrzu, na lądzie i morzu. 

b) Kontrola morska, wykonywa- 
na przez 4 mocarstwa, która zresz- 
tą w zupełności zawiodła, stanie się 
niepotrzebną, zarówno jak i każdy 
inny system patrolowania przez 
flotę. f 

c) Poważne niedopatrzenia, które 
mialy miejsce przy pack _po- 
przedniego systemu, nie powtórz 
się, ponieważ statki płynące pod 
flagą hiszpańską lub flagą państw 
nieeuropejskich, poddane zostaną 
skutecznej kontroli obn stron, wal- 
czących w Hiszpar'i. 

d) dotychczasowy system nadzo- 
ru, uchwalony przez Komitet Nic- 
interwencji — za wyjątkiem syste- 
mu patrolowania. który, jak to już 
wspomniano, okazał się zupełnie 
nieskuteczny i dlatego nalezy go 
zaniechać - powinien bęć w dal- 
szym ejan utrzymany. Rządy nie- 
wiecki i wioski proponują tyme sa- 


mym utrzymanie nadal nadzoru 
zarówne lądowej granicy Hiszpa- 
nii, jak i nadzoru, wykonywanego 
w portach i przez neutralnych obser 
watorów, na pokładach okrętów 


h NoE: należących do Komitetu 


ieinterwencji. 

Rządy niemiecki i włoski powi- 
tają z radością każdą dalszą inicja- 
tywę w dziedzinie tego zagadnienia. 

A Według wiadomo- 
ści ze źródcł francuskich, na 
porannym posiedzeniu Komi- 
tetu Nieinterwencji propozy- 
cje niemiecko-włoskie spotka- 
ty się z zasadniczym sprzeci' 
wem ze strony Anglii, Francji 
i Z S. S. R. 


i Z. S. $. 

LONDYN. Drugie posie- 
dzenie podkomiłetu nieinter- 
wencji odroczono po przeszło 
2-godzinnych obradach. Pod- 
komitet i komitet zebrać się 
mają w przyszłym tygodniu. 
w dniu, który ma wyznaczyć 
lord Plytiguth: 

Podczas piątkowego posie- 
dzenia nie osiągnięto porozu 
mienia pomiędzy punktami wi 
dzenia brytyjskim i francus- 
kim, popartymi przez delega 
ta sowieckiego, a stanowis- 
kiem Włoch i Niemiec. 


Plenarne posiedzenie komi- 
tetu pozwoli delegatom 
państw, nie reprezentowanych 
w komitecie, na sprecyzowa- 
nie swych poglądów odnośnie 
przyszłych losów dzieła niein 
terwencji. 


się nie prawdziwą, gdyż jeden 
z kandydatów do korony kró- 
lewskiej, Rudolf Kwiek, poro- 
zumiał się z administracją Sia 
dionu Wojska Polskiego w spra 
wie oddania go na niedzielz do 
dyspozycji Cyganów. 

Z początku najgodniejsi ze 
starszyzny cygańskiej mieli za 
miar zaprosić dla wyreżysero- 
wania znanego reżysera p. Cha 
berskiego, oraz wypożyczyć de 
koracje pędzla znanego arty- 
sty p. Jarockiego. 

Ze względu jednak na brak 
gotówki w kasach cygańskich 
zaangażowanie tych wybit- 
nych sił nie nastąpiło. 

Wybory na stadionie W. P. 
mają na celu podreperowan'e 
finansów skarbu cygańskiego, 
dzięki sumom uzyskanym ze 
sprzedaży biletów wstępu, Or- 
ganizacja imprezy, propagan- 


dynie Cyganów. 

Wczoraj dokonana zosta- 
ła na stadionie W. P. pró» 
ba transmisji radiowej na Pol- 
skę i Amerykę. Brak pieniędzy, 
u Cyganów, członków rządu, 
również będzie zażegnany pra 
wdJopodobnie ' przez liczne 
wróżki, które mają kręci się 
pcśród zgromadzonych wi- 
dzów. 

Po dojściu do władzy które- 
goś z 5-ciu Kwieków (Bazyli, 
Janusz, Michał, Rudolf i Ser- 
giusz) jednym z pierwszych zą 
rządzeń króla będzie ustano- 
wienie nowego podatku. 

Na stadion wybiera się sze» 
reg dziennikarzy stołecznych, 
którzy na wstępie, od razu za- 
znaczyli swe przychylne usto- 
sunkowanie się do barwnej i 
popularnej imprezy koronacyj 
nej. 


W upiorny domu 


dzieją się rzeczy niesamowite 


Przeszło od lat 20-tu stoi pu- 
stkowiem mieszkanie, znajdu- 
jące się na I piętrze, narożne- 
go domu (Wilcza 2) od Al. Uja 
zdowskich w Warszawie. Bal- 
kon zabity deskami, nie myte 
od Bóg wie, jak dawna szyby, 
czynią przyglębiające, wprost 
upiorne wrażenie. 

W mieszkaniu tym, za cza- 
sów okupacji niemieckiej, za- 
mordowana została jego loka- 
torka, Grobicka, słynna z pod- 
bojów miłosnych kobieta. Od 
tego czasu mieszkanie stoi od- 
łogiem, a ktokolwiek tam za- 
mieszka, najwyżej już po 2-ch 


dniach opuszcza je, na skutek 
dotychczas niezbadanych zja- 
e a wchodzących w zakres t. 
zw. „czwartego wymiaru“. 
Ostatnio zamieszkało tam 2 
śmiałków oficerów lotnictwa. 
Spali oni w oddzielnych poko- 
jach, lecz już podczas drug:e- 
go noclegu jeden z nich obu- 
dzony ż doł 5-cioma kolejny 
mi strzałami rewolwerowymi 
oddanymi przez swego kolegę. 
Gdy lotnik wpadł do poko- 
ju swego kolegi, ten leża izini 
diony na ziemi, kurczowo trzy 
mając w ręku mały, belgijski 
browning. Po doprowadzeniu 


Niesamowita walka rozszalałych kobiet 


Gdy ie rozdzielono w komisariacie, ze złości połykały guziki 


Na Marszałkowskiej przed 
dworcem Głównym w War- 
szawie rozegrała się sensacyj- 
na walka między dwiema ko- 
bietami lekkiego prowadzenia 
się, Bronisławą dŁuszczyńską 
(Stare Miasto 30) i Stanisławą 
Małecką (Nowomiejska 18). O 
co im poszło niewiadomo, w ka 
żdym razie w grę wchodzą in- 
teresy handlowe obu kobiet. 

Walka miała niezwykle os- 
try przebieg. Obie kob'ety da- 
rły na sobie ubrania, gryzły 
się, biły, tarzały po ziemi, ko- 
pały, jednym słowem było to 
nielada widowisko, któremu 
przypatrywał się tłum meż- 
czyzn i innych takich samych 
kobiet jak i walczące. 

wyniku zjawiła się poli- 
cja i oszalałe kobiety, na pół 
nago, odwiozła doróżką do ko- 
inisariatu. Na tym jednak nie 


poprzesłały i jeszcze tam się bi 
ły. Musiano je rozdzielić. Po- 
tem z rozpaczy poczęły rwać 
ze strzępów swych kostiumów 
guziki i łykać — w celach sa- 
mobójczych. 

EEEE = 


Guzikami się nie potruły, ale 
wezwano Pogotowie Ratunko- 
ke, które wypompowało z ich 
żołądków po kilka guzików. 

Obie damy osadzono w are- 
szcie. 


Ponad 10 milionów złotych strat 
wyrządziła powódź w pińczowskim 


Według obliczeń Kieleckiej 
Izby Rolniczej, skutkiem klęs 
ki gradobicia i powodzi, jaka 
w dniach 21 i 2 maja br. na 
wiedziła powiaty pińczowski, 
olkuski, miechowski, jędrze- 
jowski oraz częściowo stopnie 
ki i kielecki, poszkodowanych 
zostało ogółem 25 tys. gospo- 
darstw o łącznej powierzchni 
ponad 52 tys. ha. 


SEE wynoszą 10.320 tys. 
Ab 
Najwięcej poszkodowany zo 
stał powiat pińczowski. 
Dane te nie są kompletne, 
gdyż dotychczas brak szcze- 
gółowych danych o wartości 
domów mieszkalnych i budyn 
ków gospodarskich oraz war- 
szłatów pracy. które uległy 
‘całkowitemu lub częściowe- 
pu zniszczaniu. 


do przytomności lotnik nie 
chciał za nic w świecie opo- 
wiedzieć, co go spotkało iczym 
rędzej wraz z drugim współ- 
okatorem wyprowadził się z 
„nawiedzonego“ mieszkania. 

Ostatnio mieszkaniem tym, 
należącym do właścicielki ka- 
mienicy, hr. Umiastowskiej, za 
interesowało się Tow. Metapsy 
chiczne. 

Mianowicie chce ono wyna- 
jąć zagadkowe mieszkanie i 
przeprowadzić tam szereg na- 
ukowych doświadczeń z dzie- 
dziny mediuminizmu, spiryty* 
zmu i okultyzmu. 

Nadmienić należy, że w zwią 
zku ze strzałami w wyżej opi- 
sanym mieszkaniu, policja, mi- 
mo najskrzętniejszych poszuki 
wań, nie znalazła kul, ani na- 
wet przestrzelin, czy też naj- 
mniejszych ich śladów. 
| = E aoc 


Pos:edzenie Rady Minis. 


Wczoraj w godzinach popo 
łudniowych odbyło się kod 
przewodnictwem premiera ge 
nerala Sławoja Skladkowskie- 
go posiedzenie Rady Ministrów 

święcone rozpatrzeniu kil- 
ku aktualnych zagadnień na- 
tury gospodarczej, w szczegół 
ność prawy przemysłu hutni 
czego. 


CC ROR 

SEBASTIAN. Agencja He 
vasa donosi, że markiz Tama 
rit, były szef Wojskowej Juo 
ty Karlistowskiej, który jaku 
dowódca oddziału odznaczył 
się na froncie biskajskim zo” 
stał zabity w bitwie pod Val 
maseda. 

„Zwłoki Tamariła_ zostały, 
Tprzeniesione do St. Sebastia»: 


- Panno”. 


Najbliższa sesja sejmowa 


rozpatrzy sprawe konfiiktu z ks. metropolita Sapiehą 


Dnia 5 lipca o godz. 11 przed 
południem odbyło się w gma- 
chu sejmu posiedzenie klubu 
dyskusyjnego posłów i senato- 
rów. uczestników walk o niepo 
dległość pod przewodnictwem 
wicemarszalka Sejmu B. Mie 
dzińskiego. 

Po szczegółowym zapoznaniu 
się z przebiegiem sprawy prze 
niesienia zwłok Marszałka Pii- 
sudskiego — zebrani jednomyśi 
nie postanowili wyrazić naj- 
ostrzejsze potępienie gorszącej 
samowoli ks. atcybiskupa kra- 
kowskiego, Sapiehy; udzielić 
rządowi wszelkich pełlnomoc- 
aictw w kierunku uniemożliwie 
nie podobnej samowoli na przy 
szłość, 

_ W tym celu zebrani podpisa” 
li wnioski. o zwołanie sesji nad 
a ue Sejmu i Senatu. Po- 
nadto upoważnili prezydium 
klubu do przedstawienia rzado 
w poglądów į dczyderatów, wy 
rażonych w toku obrad klubu. 

„a zwołania sesji nadzwy 

Zajnej Sejmu. Konstytucja 
przewiduje konieczność podpi 
santa odnośnego wniosku przez 


„Rozbrojenie 


powietrzne” 
WASZYNGTON. Źródła u- 


rzędowe informują. że prezy- 
dent Roosevelt bada projekt 
międzynarodowego ukladu, do- 
tyczącego rozbrojenia powietrz 
nego. Twórca tego projekiu 
jest Norman Davis. 

Według tych samych źródeł, 
projekt powyżsay przyjęły bę 
dzie przychylnie przez więk- 
szość państw europejskich. 
Szczegóły układu irzymane są 
aa razie w tajemnicy. 
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RADIO 


NIEDZIELA 4.7 


8.00 Sygnał czasu i pieśń ,„Najšwięlsza 
8.03 Dziennik poranny. 8.15 Audy 
Cla dla wsi. 900 Regionalna transmisja z 
hełmna. 11.23 Fragment koncertu Pow- 
Ow w Fiagstaff - Arzona (transmisja z 


"Ameryki Północnej). 12.03 Dzień letni — po 


fanek muz i y 

yczny. 1309 Przegląd kultura ny 
GM Koncert rozrywkowy. 14.40 „Kariera 
skPY”. 15.00 Audycja dia wsi 16.00 Pol- 
% Kapela Ludowa 17.00 Teatr Wyobraź 
iny” — obraz z wesela na Gór- 
„ 17,50 Reportaż z życia. 18.00 
Wieczorek przy mikrofonie 20.00 ..W 
weta Ameryki'' (płyty H. M. V. i 
rick). 20.20 Tr. z Łodzi zakończenia 
t piłkarskiego Polska — Rumunia 
Noc Przeglad polityczny. 20.50 Dziennik 
wy: Anny, 21.00 „Pod dacham' Warzi- 
sEojłę, Wesoła Syrena. 21 40 Wiadomośc: 
Recjt ywo, ze wszystkich Rozgłośni. 22 00 
at skrzypcowy. 22.30 Sześć pieśni. 


15 (ARSZAWA Il (Mokotów) Fala 216.8 


tugzi „Muzyka lekka. 16.00 Dyrygenci i wirt 
Wiag roli kompozytorów (płyty). 22.00 
izna Molci sportowe. 2205 Muzyka tane- 

a (plyty) 


DROGOWE 
BALONOWE  Gotówką — Ratamii 


Farapaty pana taty 
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ZIĄŁEŚ £ SOBĄ MUST 
| NISTKE WCZORAJ I PO: 
SZACIE NA OBIĄD- 
| ŻEBY Mi SIĘ PO RAZ 


104 posłów zaś sesji Senalu 
przez 48 senatorów. Dolych- 
czas pod wnioski te podpisało 
się 98 posłów i 44 senaiorów. 
Brak więc nieznacznej ilości gło 
sów. którc jednakże się jeszcze 
znajda. 

W kuluarach sejmowych u- 
trzymują. że wobec tego, iż w 
ciągu bieżącego miesięca zosta- 
nie zwołana sesja nadzwyczaj 
na z inicjatywy Rządu dla za- 


Zawdzięczajac 
mu działaniu 


OD PÓL WIEKU POÓWSTECHNIE 
ZNANY?! SKUTŁCZNOŚC: 


aoo ST GORskitco ! „PLAMY, 
masówitwia) nich. 


ODCISKI, 


nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


St. Górski 


łatwienia spraw górnośląskich, 
wynikających z wygaśniecia 
konwencji genewskiej, porzą- 
dek dzienny tejże sesji zostanie 
uzupełniony wnioskiem posel- 
skim. 

W ten sposób nie 
zwołana specjalna sesja dla u- 
dzielenia Rządowi pelnomoc- 
niciw w celu załatwienia spra- 
wy, wynikłej z powodu zarzą 
dzenia metropolity Sapiehy. 


zostanie 


dobroczynne: 
KREMU 


VENUS 


ale skutecznie zabczpieczysz się od 
LABORATORIUM 


Żądaj tylko krem „Venus“. 


| 
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Umeblowane lokalu swiadczy o kulturze duchowej jego mieszkańców 


— Oskar Wilde 


Wylworne meble ST. RADELICKI Nowy Świat 30 
telefon 6-72-72 
Zamienia stare na nowe Koszykowa 67, tel. 700-58. 


O zak OWO ||| | abe 6 1 sowa. | E) 
We zakończenie 


Kongresu (Chrystusa-Króla 


depesza hołdownicza 


Pan Prezydent R. P. otrzy- 
mat od ks. prymasa Polski kar 
dynała Augusta Hlonda, jako 
legata jego Świątobliwości Piu 
sa Ml-go na Międzynarodowy 
Kongresu Chrystusa Króla w 
Poznaniu. depeszę nasiępują- 
cej treści: 

„Imieniem Międzynarodowe 
go Kongresu Chrysiusa Króla 
Poznaniu, zaszczyconego obec- 
nością delegata rządu Rzeczy- 
pospolitej, pozwalam sobie prze 


do P. Prezydenta R.P. 


słać Dostojnemu Panu Prezy* 
dentowi wyrazy hołdu, w tyra 
przeświadczeniu, że kongres; 
przyczyniając się do wzinoc 
nienia rodzimej religijność na 
rodu i do rozwoju jego warto. 
ści duchowych, stoi w służbie 
welkości Polski, do której w 
tych dniach zwracają się sym- 
patie i życzenia świata katolię 
kiego 


(—) kardynal-legat", 


Napoleon Sadek 


Spojrzenie błekićtnych oczu 


Karol po raz dziesiąiy prze 
czytał to samo, male ogłosze- 
nie, umieszczone na csiatniej 
stronie gazety: 

„Przechodząc ulicą Marszał 
kowską, zgubiono skórzany 
damski pasek koloru lila. Ła- 
skawy znalazca zechce od- 
nieść na ul. Skoczną 6, miesz- 
kania 12. Nagroda: wdzięcz- 
ne spojrzenie pary błękitnych 
oczu“, 

Jak się rzekło, Karol prze- 
czytał ogłoszenie 10 razy, a o- 
siatnie słowa: „wdzięczne spoj 
rzenie pary błękitnych oczu” 
— przeczytał razy 28. 

Obietnica ..wdzięcznego spoj 
rzenia Wzbtdziła w sercu nie- 
pokój. Wiedział z doświadcze- 
nia, że czesto od „„wdzięcznego 
spojrzenia pary błękitnych o- 
czu” zaczyna się „wiele szczę- 
ścia i słodyczy, 

Trzeba więc tylko odnaleźć 
damski skórzany pasek kolo- 
ru lila. 

Nie łatwiejszego. Wystar- 
czy wejść do pierwszego lep 
szego sklepu ze skórzaną ga- 
lanierią i za parę złotych ku- 
pić taki pasek. 

l już po kwadransie Karol 
ogolony, elegancki i pachnacy 
wszedł do dużego sklepu i po 
prosił o damski skórzany pa- 
sek koloru lila. 

— Niestety. W kolorze lila 
zabrakło oznajmiła mu 
ekspedienika. — Ale może pan 
weźmie czerwony? Czerwone 
są teraz w modzie. 

Nie, proszę pani, tylko 


lila. 
W następnym sklepie usły- 


od zł. 98.— 


Najnowsze modele 1937. 


NYSCIGOWE |iustrowane cenniki wysyłamy 
DAMSKIE 


każdemu bezpłatnie! 


CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A 


NIC NIE ODPOWIE 
DZIAŁ = 


BOI SIĘ OJCA - | 
TO DOBRZE! e 


szał to samo: 

— Wszystkie paski koloru 
lila zostały sprzedane. Świeży 
iransport nadejdzie dopiero 
w przyszlym tygodniu. 

W trzecim, czwartym i dzie 
siątym sklepie powiedziano 
mu to samo. Obszedł prawie 
całe miasto, nogi mu mdlały. 
l dopiero pod wieczór w nic- 
wielkim sklepie na przedmieś 
cu znalazł jeden jedyny, osta 
tni. skórzany pasek damski ko 
łoru lila. 

Z bijącym niespokojnie ser 
cem. pełen rozkosznych prze- 
czuć, udał sie na ul. Skoczna 
ped numer 6-ty. 

Drzwi otworzyla mu usmo 
lona dziewczyna, 

— Proszę pari — zaczął Ka- 
rol — ja (lu... 

— Aha! Już wiem! Pan iu 
w sprawie paska. Proszę! Dru 
gie drzwi na lewo. 

Nieśmiało zapukał do wska 
zanych drzwi. Wzruszenie ta 
mowało mu oddech. Za chwi- 
lç usłyszy dźwięczny melodyj 
nyny głosik: ..proszę”... 

— Wejść! — rozległ się za 
drzwiami gruby męski głos. 

W pokoju siedział tęgi męż 
czyzna bez marynarki i palił 
papierosa. 

— Proszę, niech pan spocz- 
nie — zaprosił osłupialego ze 
zdumienia gościa. 

— Czy... czy... to pan dal o- 
gloszenie? — wyjąkał z tru- 
dem Karol. 

— Owszem ja. 

— I to pan zgubił 
pasek koloru lila? 

— Zgadza się. Ja. 
A co oznacza „nagroda: 
wdzięczne spojrzenie“? 

Grubas uśmiechnął się (do 
brodusznie. 

— Proszę bardzo! Niech 
pan na mnie spojrzy. W mo- 
ich oczach jest sama wdzięcz- 
ność. 


damski 


JI 


WIDOCZNIE 


O TAM ZA HAŁA: 
`Y ZNOWU ? 


rzenie „błękitnych oczu“! 

— A ja mam jakie? Zielo- 
ne? Niech pan się dobrze 
przyjrzy. Po dziadku mam 
blekitne. U nas wszyscy w ro 
dzinie... 

Karolowi krew uderzyła do 
głowy. Zerwał się oburzony. 

— Bezczelność! — ryknął, 
ciskając pasek na ziemię. — 
Masz pan swój pasek i niech 
pana szlag trafi. 

Trzęsąc się ze złości. 
biegł z mieszkania. 

Na schodach natknał się na 
mlodego człowieka, który z 
gazetą w jednej ręce į lila pa 
skiem w drugiej, rozglądał się 
szukając właściwego numeru 
mieszkania. 

Karol w pierwszej chwili 
chciał go ostrzec. ale złość za 
głuszyła dobre checi. 

— ja wpadłem, jak idiota. 
— pomyślał — to niech i on 
wpadnie. 

W bramie ochłonął nieco z 
gniewu i postanowił zasięgnąć 
informacji u dozorcy. 

— Aha! — uśmiechnął się 
dozorca. — Pan przyszedł z 
ogloszenia? 


wy- 


— He, hel. Po co?... Żeby; 
łudzie kupowali lila paski. 

— Dlaczego akurat lila? 

— Bo lila paski nie szły 
Czerwone są modne. A ten. fa« 
cet miał na składzie dwa ty- 
siące pasków lila. 

] nie mógł sprzedać? 

— Właśnie. A jak dał ogło 
szenie nabrali się frajerzy na 
„blękitne oczy” i wszystkie li 
la paski w mieście wykupili. 
[ teraz mu z powrotem za dar 
mo znoszą. Od rana do nocy 
drzwi się nie zamykają. 

— A to bezczelność! — syk- 
nął Karol. — I on te paski z 
powrotem odbiera? 

— A lak! Potem znów po 
sklepach rozsyła i znów się 
ogłasza. 

— Przecież io zwykłe oszu- 
stwo! Ten człowiek ogłasza, 
że zgubił pasek. choć wcałe 
paska nie zgubił. 

ozorca uśmiechnął się po- 
gardliwie. 

— Zdaje się panu, panie sza 
nowny. On specjalnie na ma 
sto wyszedł i jeden pasek 
gdzieś zgubił. żeby ogloszenie 
było w porządku. 


przeciwko zawodom o puchar Gordon Bennetta 


BRUKSELA. Wpłynął pro- 
test aeroklubu niemieckiego, do 
magający się anulowania lego 
rocznych zawodów o puckar 
Gordon-Bennetia w związku ze 
zmuszeniem aeronaułtów nie- 
mieckich do lądowania przez 
samoloty czeskie. 

W Brukseli zwracają uwagę 
na to, iż nie może być mowy 
o jakiejkolwiek pomyłce ze 
strony Czechów, gdyż nad Cze 
chosłowacją przelatywały nie 
mal wszystkie balony i że tyl- 


— Ależ to miało być mape: Niemców zmuszono do lądo- 


PAŃSKI S 
PRZYNIEG 


wania, podczas gdy Francuzów 
ı Belgów zosiawiono w spoko- 
ju. 


[EE  —ózęń O 
3 osoby zabite 
podczas wybuchu 


gazu 
BERLIN. W kopalni węgła w 
„Reklinghausen* w Zagłębiu 
Rurhy nastąpił wybuch gazu. 
Trzy osoby zostały zabite, a 20 
odniosło rany. 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


ZEBY 
TU DO BIURR 


OBIAD NA DWIE OSOBY - 


| Juliusz Morawski 


Pusi mnie kochać 


SP Wzruszające dzieje miłości dziew- 


CZNA z tudu qo r sły al 


£ tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
ślubić niemiłą sobie podobno bogetą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, oo młodą małżon- 
kę doprowadzało do silnego wzburzenia, Tudziewiez był 

bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
Eye OCZY, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
bila Goiek, ająca się za wróżkę, 

Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrza- 
nych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
iego ojciec, który uciekł z Polski przed wiełu laty w dość | 
niezwykłych warunkach. Jeden z braci Demskich — To- 
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w 
niego, że syn jego nie żyje. 

Tom okazywał starcowi wiele troskliwości, była to 
jednak troskliwość podejrzana: nie dopuszczał nikogo do 
Tudziewicza, a pewien W NE który nawiązał ze 
starcem rozmowę, zapł za to życiem z ręki nieznane- 
o Niech; poł ! 

. — Niechże się pan zaraz położy i wypocznie! — 
powiedział troskliwie Tomasz Demski, pochylając 
-się ku Tudziewiczewi. — Pan jest strasznie wzbu- 
rzony, Pan sobie skraca życie, a pan przecież musi 
żyć! 

— Tak, tak.. Jesteś bardzo poczciwy Tom!... 
Bardzo pocziwy!... Na, Paweł ku... Trzdba się pa- 
kować znów do łóżka! Nie udał nam się ten spacer, 
nie udał! Straszny widok... Okropny... — wstrząs- 
nął się. 

— Tak... Być bardzo przykro — przyznał mu- 
rzyn. — Tak człowiek zabić jak pies. Brzydki! 
Wiele brzydki. 

Zabić jak psa.. — powtórzył cicho Tudzie- 
wicz. — Czasem trzeba człowieka zabić, jak psa... 
Jeśli jest gorszy od zwierzęcia, jeśli sieje wokoło 
siebie łajdactwo.. I sprawiedliwość nie może ta- 
kiego zbrodniarza dosięgnąć, bo sam ją wymierza! 
Bywa i tak, Pawełku, bywa... Ale zabić człowieka 
ro zawsze straszne... 

O, yes... Pawełek wiedzieć... 

Tudziewicz poklepał go po ramieniu. 

— Ty niewiele wiesz, Pawełku. Ciebie krzyw- 
dzili, ale inaczej, inaczej... Tybyś może nawet tego 
nie zrozumiał. Lepiej nie mówmy o tym! Dajmy 
spokój! Wolałbym zasnąć, ale nie wiem, czy mi się 
„uda. Zdenerwowany jestem... Stary jestem. 

— Kto słtary?... Mister Tudziewicz być zdrów 
1 młody. Jeszcze być zdrów i jechać do swój stary 
kraj. I Pawełek jechać do stary kraj. Pawełek lu- 
bieć wiele Polak. Pawełek czarny Polak, — za- 
śmiał się, szczerząc swoje zdrowe zęby. 

Tudziewicz poklepał go jeszcze raz po ramieniu, 
uśmiechnął się, pokiwał głową 

— Pleciuga z ciebie!.. MAE, lubię, jak tak ple- 
ciesz. 

Kiedy stary hrabia Tudziew :cz układał się z po- 

€zp 
mocą Murzyna do łóżka, Tomasz Demski opuścił 
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dom. Wsiadł do samochodu i wyjechał za miasto. 

Zatrzymał się dopiero w odległości dwudziestu 
kiemeiro n u zed stacją benzynową. 

— powitał właściciela stacji. — Jak | 
się Ean alo iie 

Właściciel bowiem otrzymał od przejezdnych 
przydomek znanego aktora filmowego ze względu 
na swoją tuszę, a przy tym starał się naśladować 
nawet ruchy wesołego grubasa. 

Faty podszedł do samochodu. 

— Widziałem Dynię — szepnął. — Wszystko 
w porządku. 

— Pewnie. Powiesz mu, żeby jutro tu na mnie 
czekał. Muszę jeszcze mieć dwóch ludzi. Stary za- 
czyna się ruszać. Niech sprowadzi Kameleona. 

Fatty skinął głową i splunął przez zęby. 

— Za długo trwa ta zabawa. 

— Możesz być spokojny. Na razie nic nie stra- 
ciłeś. Jak kto chce mieć, musi popracować. 

— Ale już by czas było jakoś skończyć. 

— A co ty myślisz? Łatwo tak? Tu nie może 
być żadnych podejrzeń. Państwo miałoby chrapkę 
na majątek starego. Trzeba było zbadać, czy nie 
ma jakich innych gości z pretensjami. 

— Jabym to zrobił wszystko prościej. Czego się 
tak bawić?... 
ak, ty byś zrobił prościej i poszedł na krze- 
sło! Mądry jesteś! 

— Bo to czekanie nie trafia mi do przekonania. 

— Nie bój się, doczekasz się! Jeszcze parę mie- 
sięcy i będzie koniec. 

— Ciągle słyszę o tych paru miesiącach. 

— Słyszysz ostatni raz. I bądź cicho. Możesz 
zaufać mojemu rożtwmoówi. No żegnaj! — machnął" 
r 


Następnego dnia Tomasz Demski zjawił się na 
umówionym miejscu pod stacją benzynową. 

Kiedy podjeżdżał, przy stacji z F attym rozma- 
wiało dwóch mężczyzn. Jeden z bródką i w okula- 
rach w oprawie, drugi ze „śmiesznym wąikiem pod 
nosem, zupełnie nie pasującym ani do twarzy ani 

o postaci mężczyzny. 
aczywszy podjeżdżającego Demskiego, prze- 
rwali rozmowę i we trzech ruszyli ku niemu. 

— Najpierw tobie, Dynia, należy się nagana 
i pochwała. Jednak dopuściłeś jakiegoś draba do 
starego! 

— Zupełnie nie spodziewałem się, że zaczną 
gadać. Siedzi sobie taki na ławce, stary podjeżdża 
na swoim krześle, żeby atrzeć na dzieciaki i 

nagle zaczynają gadać. Skąd mogłem przewidzieć? 
z fłumaczył się człowiek z wąsikiem, przezwany 

ynią. 

— Pochwała ci się należy, że szybko i wan ci ig na a 2 i epe d AN” A Ź 


JAN DULENSECA 
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Sensacyjna powieść szpiegowska 


— Posiadamy doskonałych 
1 „zdołają j ją zestawić. A teraz powiedzcie mi, 
gdzie macie dokument i tajemniczy aparacik, 
który znaleźliście w lesie. 

— W siekierze! 

— Proszę ją otworzyć... 

Marnel wyciągnął rękojeść siekiery i wyciąg- 
nal stamtąd rękopis zapisany jakimiś tajemni- 
czymi znakami, oraz mały aparacik, wielkości 
scyzoryka. 

Szef okręgu i komendant uważnie się przyj- 
rzeli dokumentowi. Ale nie mogli go rozszyfro- 
wać. Z niemniejszą uwagą śm EM się podłuż- | 
nemu aparacikowi o małych śrubkach i cienkich 
drucikach i również nie mogli ustalić do czego 
ma on służyć. 
kogo znaleźliście to wszystko? — zapy- 
tał szef okręgu. 

— Przy pewnym znajomym młodzieńcu, któ- 
ry widocznie przekradł się przez granicę i został 
w lesie rozczarpany przez wilka. Leży on jeszcze 
w lesie przykryty gałęziami i liśćmi. A oto jego 
paszport. Jak widzicie, był to Francuz, pasznort 


inżynierów i oni 


pa: bowiem wystawiony na nazwisko Henry 


etina, 

— A więc nie chcecie nam zakomunikować 
jak z tej siekiery, młotka i noża zestawia się sta- 
cję radiową? jeszcze raz zapytał szef okręgu. — 
eśli pokaże: e nam jak się to robi, darujemy 
wam życie.. Wiecie chyba dobrze, że za szpiego- 
stwo czeka was kara śmierci.. 
-— Dajcie nam trzy dni 
oświadczył Marnel. 


— Komendant polecił wyprowadzić obu are- 
sztowanych. Przeznaczył dla nich specjalną straż 
złożoną z sześciu uzbrojonych od stóp do głów 
czekistów, którym polecił strzec ich jak oka w 
głowie. 


Następnie komendant rozkazał wprowadzić 
Annę Morette. Gdy szef okręgu ujrzał ją, z wiel- 
kiego wrażemia zerwał się aż z miejsca. Widział 
przecież przed sobą nie byle kogo, widział tę le- 
Eora wprost agentkę angielską, której szu- 

ano w ciągu wielu tygodni i której w żaden 
sposób nie można było znaleźć, kobir która po- 
zbawiła życia M szereg wybitnych współpra- 
cowników Cze-ki! 


Szef okręgu przyglądał się jej w milczeniu po- 
dziwiając jej urodę. 
Nie 
na sumieniu! — pomyślał. — Tak piękna kobie- 
ta musi siać nieszczęście... 


e namysłu... 


— Proszę niech pani spocznie, — rzekł wska- 
zując jej krzesło. — Czy pani nazywa się Anną 
Morette 


— Tak — odparła ze spokojem i z nutą dumy | 


w głosie. 


| rozmówiłem 


dziwnego, że kobietą ta ma tyle ofiar | 


| załatwiłeś lego natręta. Nie słyszałeś jednak do- 


kładnie, co zdążył powiedzieć? 

— Stary dopytywał się o imie swego syna. 
r ageme a sprawdzić, czy go buja. 

— Nie ieri bo wziąłem faceta na bók, xa... i 
się z nim ostatecznie. Nazywań się 
Wolski, z zawodu kelner. Polak. 

— Dobrze... Teraz lepiej zmiataj i nig kręć się 
tu nigdzie. Te twoje wąsiki są dobre, ale ni w 3 
ni w dziewięć. Możesz wzbudzić podejrzenie. 
do Chicago na parę miesięcy. Szkoda, że nie 
mał ciebie pod ręką, ale trudno. Teraz możesz ah 
stać niewygodny. Stary by się może poznał. 

i się ucharakteryzuję... 


spokój, Dynia! To nie twój fach. Mn 
llywood pojechać na kurs pielęgniar* 


NIEŻ do H 
ski. 

— Nie, to nie!... Posiedzę trochę w Chicago. 

— Lepiej zrobisz, A ty, Kameleon, teraz ty je 
| steś mi bardzo potrzebny. Siadaj, przejedziemy się 
trochę, to sobie pogadamy. 

Mężczyzna z bródką Pe; obok Demskiego. 

Machnęli rekami pozostałym i ruszyli natych- 
miast. 

— Ja się wybieram do Polski powiedział 
Demski. — Muszę na miejscu przypilnować pew- 
nych rzeczy. Trzeba będzie delikatnie znów stare- 
go przytrzymać w łóżku, żeby się nie pętał po mie- 
ście. Dasz mi odpowiedni środek. Tylko pamiętaj! 
Nie zepsuj nam roboty. Stary nie może wyciągnąć 


teraz kopyt! Właśnie teraz, kiedy już zmierzańtty 
do końca. Do szczęśliwego, naturalnie dla nas, 
końca 

— Pisał Al? 


— Właśnie pisał. Jest już dobrze. Dzieciak bę- 
dzie. Jeszcze parę miesięcy i w porządku. Wszyst- 
kie dokumenty najprawdziwsze. Cienia wątpliwo- 
ści nie nasuną nikomu. 

— A stary wie, że Klara jest matką? 

— A co mu do tego, kto jest matką? To nie ma 

znaczenia. Dosyć, że ma prawdziwego wnuka. 
— Dobrze... I co jeszcze chcesz? 

— Będziesz czuwał nad tą czarną małpą i tym 
żółrym drabem. Nie spuszczaj z nich oczu i nie po- 
a im na zbył wiele. Chętnie bym z nimi skoń- 
czy: 

— Można zrobić jaki wypadek. 

— Nie. Nie chcę. Niepotrzebnie i tego Dynia 
s A” Nic nam ten kelner nie był winen. Po 

spać aiepotizebawch Pedra TAI 
wy Słowia- 
nin. wW jesteście ża a cy: otai robo roboty. Wam 
zawsze żal: 

— Nie zawracaj głowy! Ale co za dużo to nie 
zdrowo. 

— Nie zastrzeliłby go Dynia, to by wpadł może 
pod samochód?... Tyle tysięcy ludzi ginie pad sa- 
mochodami i nikt się tym zbytnio ne przejmuje, 
nie ma się czego martwić śmiercią jakiegoś tam 
kelneral... 

— Dosyć! — mruknął Tomasz Demski. — Wy- 
siadamy — zatrzymał samochód przed domem Tu- 
dziewicza. — Idź do mojego, mieszkania, a ja po 
gadam ze starym. Na wieczór przygotuj to, o co 
proszę. 

— Możesz być spokojn 

Tomasz wszedł do Aa Tudziewicza, Murzyn 
właśnie sadowił starego hrabiego na fotelu. 

to, pan hrabia się znowu gdzieś wybiera? 
— zdziwił się Tomasz. 


wprawy. 


Dalszy ciąg jutro. 


-— Pani sama awakuc „Ala i ROWE. NOM ATOMOŃ się do Cze-ki? 

— Tak... 

— Jakie przyświecały pani przy tym zamia' 
ry? 

— Jedynym moim pragnieniem było zerwanie 
z dotychczasowym pieskim życiem... 

— Chciała pani powiedzieć przestępczym ży- 
ciem.. 

— Niech pan to nazywa jak chce, przybyłam 
tutaj tylko w tym celu, aby zerwać z tym wszy- 
stkim, w czym dotychczas grzęzłam... 

— Niech pani nie zapomina, że pani będzie mu- 
siała zerwać z czymś daleko ważniejszym... 
szef okręgu zagryzł wargi... 

— Aha, rozumiem pana, miał pan na myśli, że 
będę musiała również zerwać z życiem... 

— Oczywiście... Ma pani przecież na sumieniu 
działalność szpiegowską, morderstwa, zamachy. 
| Czy pani przypuszcza, że za tego rodzaju spra- 
wy obdarza się u nas człowieka orderami? My 
płacimy za to ośmiona kulami... 

Szef okręku mówił głosem ostrym jak brzy- 
twa i przy tym mie spuszczał wzroku z Anny 
Morette. Agenika wytrzymała to spojrzenie, a w 
jej twarzy nie drgnął nawet jeden mięsień, gdy: 
szef okręgu wspomniał o ośmiu kulach. 

— Jednakże jestem głęboko przekonana, A 
mnie nie rozstrzelacie — rzekła hardo Anna 
| rette. 
— Dlaczego? — zdziwił się szef okręgu. 

Anna Morette uniosła głowe i patrząc szefowi 
okręgu prosto w twarz rzekła: 


Dalszy ciąg jutro. 
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Wymiana serdecznych depesz 


między Królem Karolem a P. Prezydentem R.P. 


Przed opuszczeniem granic 

żeczypospolitej Polskiej J. K. 
M, król Karol II przesłał pod 
adresem P. Prezydenta Mościc 
kiego telegram treści nastę- 
pującej: 


PAAFN 
"Oji 


= 


NIEDZIELA 
7 po Ziel. sw. 27 
Ew. O fałszywych 
prorokach. Teodo 


ra b. 

Słowiański: Wieli 
sława. 

Słońca: wsch. 5.21. 
zach. 19.59, 
Księżyca wsch. — 
zach. 16.1. 


HISTORIA PODAJE: ` 
1228. Nadanie eerk iemi 
Chełmińskiej przez Konrada 


mazow. 3 
1610. Zwycięstwo hetm. żółkiewskie 
go nad Moskalami pod Kłuszy 
nem. aP 
1661. Jan Kazimierz na Sejmie prze 
porad upadek Polski. | 
1776. Ogłoszenie niepodległości Sta 
nów Zjedn. Am. Półn. w Fi- 
landelfii. i 
1807. Urodził się w Nicei włoski bo: 
hater narodowy Józef Gari- 


baldi. nA 
1890. Uroczysty pogrzeb. A. Miekie 


wicza. 
1934. Śmierć Marii Curie - Skłodow 
skiej. 


„Opuszczając ziemię Polski 
pregne jeszcze raz Waszej 
kscelencji podziękować za 
tak gorące i 


przyjęcie, jakiego doznałe 


m 
od Wszystkich w Polsce, jak | 


również wyrazić mój ziw 

dla jego pięknego kraju oraz 

Jego wspaniałego wojska“ 
(—) Karol R. 


W odpowiedzi Pan Prezy- 
dent R. P. tia: pod adre- 
sem J. K. M. króla Rumunii 
depeszę treści następującej: 


„Serdecznie dziękując Jego| 


Królewskiej Mości za Jego u- 
przejmą depesz » pragnę go 
zapewnić, że pobyt w Polsce 
aan Królewskiej Mości oraz 
ego Krdlewskiej Wysokości 
/ielkiego Wojewody Michała, 

zostawi we wszystkich ser- 
cach polskich głębokie i nie- 
zatarte wspomnienie. 


(—) Ignacy Mościcki. 


entuzjastyczne | 


40 lat istnienia firmy KIACHTA 


i opinia o naszej herbacie jest najlepszym dowodem jakości herbaty Kiachta 


co 


DRR JEGO KRÓLEWSKIEJ WOSAN 
Vo. 16 


Dyplom dostawcy 
Rumuńskiego Dworu Królewskiego 


o fia 
egraCZ?R"- 


HURAFSSEŁ, 6.7.1038, 


Jego Królewska Mosè upówaźnia mnie do wyrażenia 


Jogo Królewskiej wdzięczności za złożone życzenia ówiętecze 


Marszałek Rumuńskiego Dworu 
Królewskiego 


4-/ Genorat /pośpie nieczytelny/ 


Tlumaczenie z oryginału rumuńskiego 


Własny pawilon na Wszethówiatowej Wystawie w Paryża 1937 T, 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


W przededniu nowych wydarzeń 


Ostatni tydzień należał w 
polityce międzynarodowej do 
wyjątkowo napiętych. A więc 
na odcinku hiszpańskim sytu- 
acja zaostrzyła e'ę. Niemcy i 

RY po wycofaniu się z 
kontroli morskiej zapropono* 
wały, żeby uznać gen. Franco 
za stronę walczącą i przyznać 
mu wszystkie stąd płynące pra 
wa oraz, by zrezygnować z 
kontroli morskiej a utrzymać 
nadal kontrolę lądową. 


Przemyślny plan 


Ten przemyślny plan wło- 
skorniemiecki został na ostat- 
nim posiedzeniu komitetu nie- 
interwencji odrzucony. Prze- 
ciwstawiły mu się w pierw- 
szym rzędzie Anglia i Francja. 
Plan włoskorniemiecki oznacza 
nic innego, jak umożliwienie 
dostarczenia broni i wszelkich 
posiłków gen. Franco, (zanie-. 
chanie kontroli morskiej) oraz 


Na maiej wokandzie... 


Słabe 


(4. E.) — Jestem szofer z 
dziadka pradziadka — móroil 
Pan Waclaw Wieczorek do pa- 
sażžera, 

~ Wożę ludzi, gdzie się tyl- 
ko da, Z gieldy na Pawiak, z 
sypialni małżeńskiej do szpita 
z Ubezpieczalni na cmen- 
Z t z Bielan do zakładu po- 
ruczego, 
r ąbię cały dzień, a mieczo” 

eż trąbię, ale módcczkę. 
udzi nigdy nie przejeżdżam 
"a że się sami miranżalają 

ola, Ten numer, co pan 
to rol „Ma moim samochodzie, 
*óro - He; oznacza, ilu fraje- 
do ; miazlo pod koła, zamiast 

Jaja taksóroki. 
rral Pragnę kursu do Wa- 

4 moj 
maile jeżdz 

„dą samotni : 

ają samofnati; ludzie, co szu 


anie, co się m tei , 
mi myrabia!” Glówne, 
iedy parka rosiąd.:, 


a tu mam lusterk: 
i o z przo* 
Ad. i w tem lusterku wszystko 


Do klną rocale 


tar 
łoż 


chy 


midzi 


taksówką, to roz- 


ataj Aj lepsza pna PR 
- Pan dyrektor dok. je- 
dzie, to zapom A a a je 
|, Zielna 24 — ie- 
dzial pasażer, adpomie 
*— Jadziem dalej — rzekł 


nm Z ZZ. ZZA Z Z Z 
Lo 


ca Z na wzmocnienie ser- 


serce 


Wieczorek i zatrąbił roeso- 
| prs & 8 


— Z drogi, łachudry! Śpieszy 
się roam do prababci, to proszę 
bardzo! Byle nie przez moją 
ekspedycję. | 
No i już jesteśmy. Pan dy-. 
rektor wysiada? 

— Tak jest — odparł pasa- 
żer — młaśnie tutaj. 

— Może zaczekać na pana 
dyrektora? 

— Jeśli pan chce, to proszę. 
Ale ja tu wchodzę na trzy mie- 
siące. _ 

— Na trzy miesiące. A, co 
widzę, przecież to Pawiak. No, 
żegnam pana dyrektora. Przy” 
jemnego siedzenia! 

I pan Wieczorek z fantazją 
ruszył dalej. 

Jechał z mermą i humorem, 
aż na rogu Smoczej najechał 
na kogos. 

Wtedy dodał gazu i już go 
nie było. Ale na nieszczęście, 
ktoś zapamiętał numer taksów 
i. 

Przed sądem pan Wieczorek 
tłumaczył się, że z powodu sła- 
bego serca na krem patrzećnie 
może i dlatego zmiał po wy- 
padku. 

„Sąd wziąwszy to myjaśnie- 
nie pod uroagę, zapisał mu 6 


skrępowanie rządu walenckie- 
go przez utrzymanie kontroli 
na granicy lądowej. 


Ostrzeżenie 


W odpowiedzi na płan nie- 
miecko-włoski przedstawiciele 
Francji i Amglii oświadczyli, 
że rozbicie komitetu nieinter- 
wencyjnego doprowadzi do sta 
nu jaki istniał przed powsta. 
niem tego komitetu. Wówczas 
to rządy będą miały pełną swo 
bodę w dostawach do Hiszpa- 
nii. 

Prasa angielska i francuska 
podnosi, że prze granicę lądo- 
wą pomoc dla rządu walen- 
ckiego jest znacznie dogodniej. 
sza i szybsza, aniżeli pomoc 
dla gen. Franco, którą będzie 
można udzielać li tylko drogą 
morską. 

Innymi słowy rządy Anglii i 
Francji ostrzegają Włochy i 
Niemcy, że ich stanowisko do 
prowadzi do zaangażowania 
się po stronie rządu walenckie 
go. prasie włoskiej i nie- 
mieckiej zawrzało. Sypią się 
oskarżenia pod adresem perfid 
nej Anglii. Prasa ta zapomina, 
że przecież sam Mussolini na- 
pisał dwa artykuły w których 


otwarcie przyznał, że Włochy 


pomagają gen. Franco i że nie 
przypatrują się bezczynnie wc 


POMADKI DOUST SZACHA 


A 


J.S ZACH waRSTAwA 


Wkłady 
oszczędnościowe 
P. K. 0. 


W miesiącu czerwcu wkłady osz- 
czędnościowe, jak również liczba o- 
szczędzających, wykazują znaczny 
wzrost, 

Stan wkładów zwiększył się o 
11.721.460.-, osiągając na dzień 30 
czerwca 1932 r, sumę zł. 15.812.767. 

Jednocześnie ze wzrostem wkła- 
dów oszczędnościowych zwiększyła 
się w tym czasie i liczba oszczędza- 
jących w P. K, O. W ciągu czerwca 
b. r. P. K. O. wydała 53.785 nowych 
książeczek oszczędnościowych, osią- 


„| galąc na dzień 30,V1.1932 r. ogólną 


ilosc 2.551.889 czynnych książeczek. 


wnętrznej rozgrywce. p 

Ostateczne postanowienia je 
szcze nie zapadły. Przedstawi 
ciele Niemiec i Włoch odwoła- 
li się do swoich rządów. W wy 
padku wycofania się tych 
państw i rozbicia komitetu nie 
interwencyjnego powstanie w 
Hiszpanii całkowicie nowa sy- 
tuacja. 

W walkach o władzę w Hisz 
panii nie pozostaną obojętne i 
te mocarstwa europejskie, Ftó- 
re dotychczas przestrzegały za 
sadę neutralności. Dla kogo 
ło się okaże korzystniejsze: 
czy dla gen. Franco czy też 
dla rządu walenckiego trudno 
oczywiście przewidzieć. 


Na Dalekim 
Wschodzie 


Bardzo groźnie wyglądało 
położenie na Dalekim Wscho- 


dzie. Nad rzeką Amur zaczę 
ły grać armaty. Powstał zbroj 
ny zatarg japońsko-rosyjski. 
Wojska sowieckie obsadziły 
dwie wyspy na granicy sowie- 
cko-mandżurskiej, które nale- 
żą do Mandżurii. Były starcia 
między strażą graniczną. Ka» 
nonierki japońskie pojawiły 
się na Amurze. 

Kto rozpoczął trudno dociec. 
Każda strona obwinia oczywi- 
ście drugą. Załarg jednak zbli- 
ża.się ku likwidacji, gdyż obie 
strony, zdaje się, nie pragną 
zbrojnego zatargu. 

W Moskwie osiągnięto już 
na drodze dyplomatycznej po- 
rozumienie. Japonia wycofuje 
swoje kanonierki, a Sowiety 
swoje. Sytuacja wróci do sła» 
nu przed zatargiem. 

W ten sposób groźba zbroj- 
nego konfliktu na Dalekim 
Wschodzie została zażegnana. 
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Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


„Zakochany“ f 

zwierza nam się: „Chociaż mam 
już 22 lat, nigdy dotychczas nie 
wierzyłem w miłość ani w to, Że mo 
zna się zakochać. Lecz od tegorocz 
nego dnia Bożego Ciała zmieniłem 
pogląd. Tego dnia poznałem co to 
jest miłość i co znaczy pragnąć ko 
goś. W dniu tym ubierano ołtarze: 
duże i małe. Małe były w oknach. 
Na Bródnie najładniejszy był ołtarz 
w oknie narożnego domu przy zbie 
gu ul..Białołęckiej i Jalinowskiej. 
Zwróciłem nań szczególną uwagę. 

Przyglądając mu się, ujrzałem w 
oknie pewną panienkę.. Pokocha- 
iem ją od pierwszego wejrzenia. Ta 
kiej szukałem, o takiej marzyłem. 
Proszę nie myśleć, że była to jakaś 
o!'śniewająca piękność, lalka z wy 
stawy. Nie, nie jest piękna. Ale wła 
śnie ma w sobie coś, czego w żadnej 
kobiecie dotychczas nie znajdowa- 
łem. Rysy bardzo inteligentne. Oczy 
świadczyły o Kde poziomie du 
cha. Choć Była bardzo młodziut= 
ka, można niemal rzecz — smarkat 
ka, wyglądała bardzo dumnie, nie- 
mal niedostępnie. 

Od czasn do czasu przy jej boku 
stawał jakiś pan. Któż by to mógł 
być? Czyżby mąż maleńkiej? Nie, 
to niemożliwe. Ona jest jeszcze ta- 
ka młodziutka... Może to narzeczo 
ny? Jeżeli tak, to jeszcze nie wsz 
stko stracone. Można by z nim wal- 
czyć. Ale tu znów pytanie o szan: 
se moje. może ona go kocha? 
Snuły mi się po głowie najróżniej- 
sze myśli. 3 

Nie monte oczu oderwać od tego 
okna. Stałem tam tak do g. 9 w. aż 
moja maleńka zniknęła w złębi po 


to będzie inna” 
koju i już się więcej nie pokazała 
Wracałem do domu, jak 7 A 
Noc dłużyła mi się okropnie. Wyda 
wało mi się, że trwała rok. 
Nazajutrz, dopytując się u moich 
znajomych, dowiedziałem p re ta 
maleńka tam nie mieszka. Mieszka 
tam natomiast ów pan, który rze 
czywiście jest jej narzeczona Od 


wiedza go bardzo często. ięc eo 
mam począć, gdzie iść, kogo szu- 
kać? Czuję, że bez niej żyć nie bę- 


dẹ. Jeżeli moje zamiary nie powia 
de mi się, zastrzelę się. A mógłbym 
z nią być bardzo szczęśliwy, bo mam 
dobrą posadę i pomyślne warunki 
materialne. Lecz co mi po tymi 
Chcę ją i nic po za tym na świecie. 
st al łasa, Ona alho 3 
zerze am © pomoc, o 
wszystko adio na mnie tak na- 
gle, tak błyskawicznie, że jestem 
tym zupełnie oszołomiony i chodzę 
jak błędny... R 
Sposób jest jedyny — zwierzyć 
swe uczucia ukochanej. Jeżeli zna- 
jomi wiedzą, że bywa u swego 3a- 
rzeczonego, może wiedzą również 
jak się nazywa i gdzie mieszka, al- 
rzynajmniej, w jakich godzi- 
nach odwiedza swego narzeczone- 
o. Mógłby Pan więc, mając jej a- 
res, napisać do niej, albo u- 
chwycić moment, aż idzie do 
swego narzeczonego, podejść i zwie 
rzyć się jej ze swymi uczuciami. 
Lub wreszcie, gdy wraca od narze- 
czonego, iść za nią, dowiędzieć się 
adresu i po tym napisać, Innej ra- 
dy nie ma. W każdym razie zabijać 
się dla kobiety nie warto.  — 
— „Nie będzie ta, to będzie inna 
jak mówi piosenka, 


Członkowie partii czynili starania, by: wydostać Jadzię 
w więzienia, w tym celu przedstawili szereg świadków. 
dla wykazania, że jest ona Adelą Głowacka. Ale podczas 
konfrontacji Jadzia, obawiając się, że się wyda prawda, 


D G konfrontację. Jadzię odprowadzono z pow- 
rotem do celi, gdzie powzięła niezłomne postanowienie, 
w jaki sposób wydostać się z więzienia. 

Przypomniała sobie. że szereg  rewolucjoni- 
stów i to znanych wydostawało się z więzienia, 
symulując obłęd. 

Zadanie jej zresztą jest ułatwione, 

Podczas gdy inni udawali obłęd, można im by- 
ło zarzucać symulowanie. Ale jej tego zarzucić 

‘nie mogą, bo jej obłęd ma uzasadnienie: jest w 
ciąży, żyje pod groźbą wykonania wyroku... 

ekarz więzienny jest to bardzo sympatyczny 
człowiek, zapewne zaoszczędzi jej tych strasz- 
ńych przeżyć, jakim poddają innych, którzy za- 
czynają symulować obłęd. 

Na pewno przyjmie pod uwagę. że przecież 
ona jest w ciąży. 

Jadzia postanowiła rozpocząć jeszcze tego sa- 
mego dnia swą grę. Szkoda dnia każdego. 

Gdy przed wieczorem otworzyły się drzwi celi 
do apelu, rzuciła się do drzwi z krzykiem, po tym 
nagle odskoczyła i ukryła się w kącie. 

Strażniczka przerażona takim przywitaniem, 
zapytała: 

— Co się stało? 

— QOoooo... Boję się... 
Jadzia szeroko oczy. 

— Kogo się pani boi? — zdziwiła się strażnicz- 
ka, gdyż po raz pierwszy widziała ją w takim 
stanie. 

— O, 000000 — wydaje Jadzia przeraźliwe 
dźwięki, i ukrywa się gdzieś w kącie. , 

—5Co się stalo? Co się stała? — zaczyna do- 
piero. teraz strażniczka reżumieć, . że zapewne 
skazana na śmierć zwariowała. 

Jadzia znów odpowiada jakimś dziwnym języ- 
kiem, który budzi w strażniczce przestrach. 

Szybko zamyka drzwi za sobą. Szybko biegnie 
na dół do kancelarii i tam melduje, że aresztowa- 

"ma z celi 14 czyni jakieś dziwne ruchy, krzyczy, 
jak gdyby postradała zmysły. 

aczełnika już o tej porze nie było, a dyżur- 
ny przodownik udał się ze strażniczką na górę, 
do celi Jadzi. 

F z na schodach dochodzą ich jakieś przecią- 

e JĘKI. 

. Gdy weszli do celi, skoczyła Jadzia do kąta, 
paeta do ściany, zasłaniając sobie twarz rę- 
koma i zawołała płaczącym głosem: 

— Nie chcę wisieć!.. Jestem niewinna... Moje 
dziecko... Nie dam.. Nie dam... Nie dam... Moje 
jest to dziecko, nie dam go sobie zabrać... 

Przedownik zbliża się do niej i surowym gło- 
sem pyta: 

— Co się z panią stało? Czego pani tak wrze- 
szczy? 

— Odejść! Odejść! — czyni Jadzia rozpaczli- 
we ruchy ręką, jak gdyby chciała się ratować 
przed nim. — Nie oddam dziecka... Odejść... 

Przodownik wyciąga z kieszeni błyskawicz- 
nym ruchem latarkę i świeci Jadzi prosto w oczy. 

Jadzia wydała teraz przeraźliwy krzyk, tak 
przeraźliwy, że strażniczika odskoczyła na bok. 


Boję się... — rozwarła 


WZÓR, ALBO 
KULA 


WŁEB? 


— Do diaska —;powiada strażnik.—Zdaje się, 


że koniec z ni.. Kobieta w ciąży.. Trzeba natych- 


| miast powiadomić lekarza... 
a wtedy świadkowie zostaną aresztowani — udała zemdle- | 
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e 


RZUĆ REWOLWER, 
DUNSTON! 


Natychmiast przybył lekarz, który starał się 
zbŃżyć do Jadzi, ale Jadzia wyrwała się z jego 
rak. W końcu siłą przymocowano ją do łóżka 
i wstrzykmięto jej uspakający Środek. Jadzia 
usnęła. 

Ż rana wsłała z szalonym bólem głowy, ale 
wnet przypomniała sobie swą nową rolę, a gdy 
strażniczka wniosła jej kubek z kawa, wyrzuci- 
ła kubek na korytarz, 

Znów przybył lekarz, który orzekł, że naj- 
prawdopodobniej jest te obłęd, że należy wobec 
tego dać jej spokój. To też odwołano konfronta- 
cję, która miała się dnia tego odbyć. 

Naczelniczka oddziału kobiecego zapytala le- 
karza: 

— Trudno mi teraz stwierdzić — odrzekł le- 
karz. — Ale nie wydaje mi się to prawdopodob- 
ne, Zdziwiłbym się, gdyby ta kobieta nie oszała- 
ła, będąc w takiej sytuacji w ciąży, przenosząc 
różne konfrontacje. Musi pani pamiętać o tym, że 
kobieta w ciąży jest szalenie pobudzona n=rwo- 
wo, do tego, gdy pamięta, że grozi jej nazajutrz 
po porodze wyrok śmierci, że się jej odbierze 
dziecko... 

— W takim wypadku, symulacja jesi tu wy- 
kluczona! — zawyrokowała naczelniczka. 

— Nie twierdzę, że jest wykluczona, ale jest 
bardzo prawdopodobne, że jest to naprawdę 
obłęd... 

— A czy taki atak może długo trwać? 

— Jak czasem, Czasem przechodzi to od razu 
po porodzie, czasem trwa io dłużej, czasem prze- 
chodzi io w stan chroniczny.. * © -= 

— Wobec tegó, może weźmiemy ją ħa obser- 
wację do szpitala dla umysłowo chorych? 

— ŻZaczekajmy jeszcze kilka dni, może 
przejdzie... — powiedział lekarz. 

Jadzia dziwiła się sama, że jej to wszystko tak 


to 


dobrze poszło. Czasami tak przeżywała sama swą | 


rolę, że myślała przerażona: 
Czy aby naprawdę nie oszałałam? 

Codziennie prowadzono ją do lekarza. Pamię- 
tała, że chorzy zdają sobie czasem sprawę z tego, 
co czynią. Toteż nie chcąc, by doktór połapał się, 
kilka dni udawała — a raczej była — zupełnie 
przytomna. 

Mówiła, jak normalny człowiek i tylko uskar- 
żała się, że jest niewinna, że niesłusznie ją are- 
sztowano. Opowiadała o swych strasznych prze- 
życiach, gdy prowadzono ją na szubienicę. 

— Panie doktorze, jestem niewinna, niech 
mnie pan wyratuje! — błagała ze łzami w oczach. 

Doktór był przekonany, że atak przeszedł już, 
minął, ale wieczorem zaczynała Jadzia znów 


— 


Uważajcie na markę fabryczną, nie ku- 
pujcie naśladownictw 


A. JEDWAB dc szycia (namiastka) 
Dii A N I C do szycia i cerowania 
Poy żądajcie wszędzie i stanowcze z mark 


we "TRZY LILIE" > 


Firma chrześcijańska. 


MOJE UZNANIE. 
PANI MILLERI 


skamłeć i narzekać na bóle. ukryła się w kącie 
celi. nie dopuszczając do siebie nikogo. 

Lekarz orzekł ostatecznie: 

— Nie, ona nie symuluje wcale. gdyby symu: 
lowała, nie miałaby dni tak normalnych.. Naj- 
prawdopodobniej pod m Orte przeżyć i ciąży 
wytworzył się w niej taki stan... Jeśli tak dalej 
pójdzie. trzeba będzie. odesłać ją do szpitala dla 
umysłowo chorych. 

* P * 

Obrońca Jadzi czynił tymczasem wysiłek, by 

ke władze sądowe. że zaszedł naprawdę 

łąd. że aresztowano. nie Jadwigę Izdebską, ale 
jakiś jej sobowtór, który nic nie ma wspólnego 
z PREZ ierorysiiką, że się nazywa na 
prawdę Adela Głowacka. 

Wykorzystując szereg ustaw udało się wresz- 
cie adwokatowi wskórać, by klienikę jego po raz 
wtóry postawiono przed sądem. 

— Niech sąd oceni — twierdził adwokat — 
czy moja klientka ma coś wspólnego z terroryst- 
ką Jadwigą Izdebską... 

W kołach sądowych eczekiwano tej rozprawy 
z wielkim zainteresowaniem. Miała to być cieka- 
wa sprawa. 


Zadaniem sądu bylo 


oskarżonej, ale tożsamość. 


Jeśli to jest ta sama, to należy ją po porodzie 
powiesić, jeśli zaś jest to inna, należy ją natych- 
miast wypuścić z więzienia. 

prokurator, jak i obrońca gorączko- 
wo szkółka się do sprawy. Prokurator zawe” 
zwał jako świadków sirażniczki więzienne, któ- 
re strzegły Izdehską podczas jej pierwszego are- 
$ztawaBlaw! sei p s, E jw SE gm 
.. Prokurator opierał zię główftie, ħa Żeznaniąch 
pułkownika Iwanowa. = à f: 

Ale-obrońca ka również nie siedział z zało 
żonymi rękoma. Przy pomocy partii zmobilizował 
szereg świadków, Którzy twierdzili, że to jest 
Adela Głowacka, i że nie ma nic wspólnego ani 
z terrorem, ani z. polityką. kn" 42812 

Partia zmobilizowała szesnastu takich świad- 
ków, między nimi panią Jeżow i całą służbę jej 
folwarku. 

Obrońca był przekonany, że uda mu się Ja 
dzię wyratować. 

Otrzymał widzenie z nią w obecności sędziego 
śledczego. i wtedy mógł stwierdzić, że twarz jej 
pod wpływem ostatnich przeżyć i ciąży zmieniła 
się bardzo... 

Jadzia grała podczas widzenia ze swym obroń- 
cą rolę zupełnie normalnej, adwokat był przeko- 
nany, że strażniczki jej nie poznają. 

Podczas rozmowy ze swym obrońcą dowie 
działa się Jadzia, że sprawa {c odbędzie się raz 
jeszcze: nie wiedziała dokładnie, co to będzie za 
sprawa, ale miała zupełne zanfanie do adwokata, 
który zapewniał ją, że uczyni wszystko, by udo- 
wodnić jej niewinność. 

Jadzia symulowała jednak nadal objawy obla- 
"ania i tak samo jak jej adwokat. cz”1=!» nie- 

orpliwie nadejścia dnia procesu. 

Nareszcie nadszedł dzień spraw: 


Zarówno 


Dalszy ciąg jutro. 
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JUTRO WIELKA NIESPODZIANKA 


stwierdzić nie winę. 


Krwawe zajścia w Ciechanowie 


(ieżkie rany odniósł starszy posterunkowy 


PAT donosi: Robotnicy pra 
cujący na robotach publicz- 
nych w Ciechanowie. woj. 
warszawskiego, zorganizowa- 
li strajk, domagając się zwię- 

szenie czasu pracy lub pod- 
wyżki. 

W dniu 2 lipca r. b. strajku 
jący zebrali sęi pod gmachem 
siąrostwa i nie czekając na 


wynik prowadzonych pertrak 
tacyj z inspektorem pracy, w 
silowali wiargnąć do wnętrza 
gmachu. 

Na wezwanie policji do cof 
nięcia się i rozejścia zebrani 
podhurzen przez agtatorów 
obrzucili policję kamieniami 
oraz powybijałi szyby w ok- 
nach starostwa, wobec czego 


Szy darmo ZDROWATKI 


Tutki darmo 


Dlaczego? Robiąc papierosy, 
która p.zy d 
W „ZDROWA 


alaniu papierosa tli 
ACH" "sunięte zło, 


ychany bez potrzeby 15% tyto- 


niu i» wnętrza ustnika. Tytoń zatrzymuje się o wate, 


się, wywołując niesmak i kaszel. 
stosując przegrodę. Przegroda u- 


niemożliwia zatleniz wuty i nie dopuszcza t;tomiu do wnetrza, dając 


13e/e oszczędności na tytoniu. 


rzy szczelny filtr i ma własność wyławiania z 


Potrójna ilość waty Alkałicznej two- 


dymu składników 


smołowo-kwaśnych. Patenty 7737, 11853 Magistra A. Piotrowskiego. 


Z usta. kęzdrzew. 


Zabójca 9-letniej dziewczynki 


Fabryka giłlz „àrab“ JÓZEF PIŁACIK. 


policja zmuszona była rozpro 
szyć demontstrantów siłą., po 


Stan zdrowia st. posterun- 
kowego Wiśniewskiego, które 


czym spokój został całkowicie| go odwieziono do szpitala. jest 


przywrócony. 


ciężki. 


Za demoralizacjęe dzieci 


skazanie wychowawcy i nauczycielki 


MOSKWA. W kraju Ordzo 
nikidzewskim (północny Kau 
kaz) skazano wychowawcę w 
przytułku dziecięcym w Ła- 
dybałkowsku, Czernowołowa 
na 10 lat węzienia, a nauczy- 
cielkę Ostrykową na 5 lat wię 
zienia za  demoralizowanie 
dzieci. 

Czernowołow i Ostrykowa 
organizowali grupy dziecięce. 


- bib. reślinaej' w których uczyli dzieci jak 


o EEC uma m: 


powierił się w więziennej celi 


„Białystok znajduje się YE wy o CH 


silnym wrażeniem potwornej 
zbrodni, której ofiarą padla 
9-letnia dziewczynka, Danuta 
erwińska, córeczka wachmi- 
strza. Zbrodni dokonano 24 
czerwca roku bież. Ze wzglę- 
du na dobro sprawy szczegó- 
ły jej były trzymane w tajem 
nicy. Obecnie po zakończeniu 
Miira można dopiero podać 
wszystkie szczegóły tego ohyd 
nego czynu. 
MORDERSTWO W LESIE 
Danuta Derwińska została 
zamordowana w _ lesie miej- 
skim w odległości 80 metrów 
od. ulicy Kawaleryjskiej. Na 
iej zwłoki natknęła się sąsiad 
ka wachmistrza, która w pier 
wszej chwili sądziła że dziew 


Kupon porady 


prawnej 


za jak Danu 
a nie riedziala na jej o- 
krzyki, Kobieta, Kaia z ym 
przeczuciem, wszczęła alarm. 

Natychmiast na miejsce wy 
padku zbiegli się żołnierze z 

obliskich koszar i przypad- 

owi przechodnie, którzy 
stwierdzili, że dziewczynka zo 
stała uduszona po zaciętej wal 
ce z mordercą. 

Przybyła na miejsce polic- 
ja wszczęła z miejscą energicz 
ne śledztwo. W lesie znalezio- 
mo koszyk Danuty, do którego 
zbierała jagody, oraz jej bie- 
liznę. Przedmioty te morderca 
ukrył w lese pod mchem. 
PIERWSZE ARESZTOWANIE 

W wyniku śledztwa areszto 
wano 38-letniego Aleksandra 
Gertnera, sąsiada Derwiń- 
skich, na którego padło podej 
rzenie, że on zabit. 
kę. Gertner był znanym awan 
turnikiem białostockim, któ- 


ry już kilkakrotnie był kara-| q 


ny za bójki. Podobno jego 
piersza żona miała wyzionąć 
ducha na skutek bicia jej 


Zostanie rycerzem zakonu św. Jana 


EGA. Małżonek holender 
©] następczyni tronu księż- 
nej Juliany, książę Bernard, 
Przyjęty będzie wkrótce w po 
| a O 


Prywatne 


SEANSE 
u ROLFA NELSONA 


Siye ROLF NELSON 

vay jasnowidz i psycholog ekspe- 

"YMantalnv udziela udpowłedzi na 
ardziej zawiłe pytania. 


Widz: przyszłość 
MER ludzką 


właściwe jasnowidzenia. Wskazujs 
zi zawdzj Bi życiowe. Tysiące lu- 
ięcza mu swojc szczęście 
osobiste. 

chcąc uSZYTELNICY NASI 
zan w czteg, Prywatny specjalny, 
a c azaniej CZY u Rolfa Nelsona 
zł. 5% kuponu praca jedynie 


ROLF NELSON 


Pezyjmuje od 3.ciej do 7-mej 
iei ab ul. PIUSA XI 37 m. & 
s q0JSCOWI otrzymać mogą od 
nadela jt oWDĄ w ciągu 7 Uni a 
Pytań, daty urodzenia 
Saz zi. 350 —amiast 8) w znaczkach 
pocztowych. 


KUPON ULGOWY 
] na seans ul Rolfa Nelsona 


czet rycerzy zakonu Św. Jana, 

Jako rycerz honorowy i uro- 

czystość przyjęcia odbędzie 

się w średniowiecznym zam- 

ku zakonu Joannitów w Door 

werth w Holandii, w okolicy 
em. 


dziewczyn | k 


przez męża. Również i drugiej 
żonie awanturnika nie wiod- 
ło się lepiej i ją Gertner czę- 
stował razami, a zarobione 
pieniądze przepijał. Gdy co- 
raz więcej dowodów przema- 
wiało za tym, że Gertner za- 
bił dziewczynkę, ujęto go i o- 
sadzono w areszcie, w poje- 
dyńczej celi, 

Gertner, znalazłszy się sam, 
wykorzystał chwilową nieuwa 
ge dozorcy i skręcił sznur z 

ielizny i powiesił się na ha- 
ku znajdującym 
drzwiach. 

SAMOBÓJSTWO W CELI 

Dozorca wkrótce to zauwa 
żył. Zdjął samobójcę, i zaalar 
mował lekarza więziennego. 
Ten stwierdził, że Gertner wi 
siał tylko 40 sekund. Zbrodnia 
rzowi zrobiono kilka zastrzy- 
ów i przywrócono go do ży- 
cia. Przytomności jednak nie 
odzyskał i wkrótce wyzionął 
ucha. 

ię ustalono Gertnera po 
dokonariu zabójstwa dręczy- 
ły wyrzuty sumienia. Upił się 
owiem do nieprzytomności i 
z tego powodu przenocował 
nawet w komisariacie. Gdy zo 
stał ujęty po raz wtóry za za- 
bójstwo Danuty, kręcił się ca- 
łą aoc po celi, aż w końcu sam 
sobie wymierzył! sprawiedli- 
wość. 

Żona Gertnera przyjęła spo 
kojnie wiadomość o zgonie 
męża. Oświadczyła przy tym. 
że żałuje, iż nosi nazwisko pu 
mordercy. 


się na 


aa R 
Bez pocisków trujących 


walczą wojska rządowe 


WALENCJA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej zaprzecza 
ROR ełk"; wiadomościom. 
jakoby wojska rządowe stoso- 
wały w walkach pociski z ga- 
zem trującym. 


Ogłoszony w tej sprawie ko 
munikat stwierdza, że rząd hi- 
szpański uroczyście zobowiązał 
się do nie stosowania tych me- 
tod walki i zobowiązaniom tym 
pozostaje wierny. 


(udem ocalony od śmierci 


HAGA. Holenderski minister 
spraw zagranicznych dr. H. Co 
lijn, wracając późnym wieczo- 
rem z nabożeństwa niemal cu- 
dem ocalał z grożącej mu kata 
strofy. Przednie koła samocho 
du min. zawisło już nad kana- 
łem Goudsteenwater. 

Na szczęście, dzięki wolnej 
jeździe i sprawności szofera, 
zdołano zahamować. 

W aucie znajdowali się o- 


prócz ministra Colijna i jego| kilk 


i, minister obrony, van 


Dijk z małżonką. 
Z powodu silnego zahamowa 
nia uszkodzono hamulce. 


należy kraść pieniądze i towa 
ry ze sklepów. Dzieci opor- 


ne były biie, pozostawiane bez 


jedzenia i wsadzane do izola- 
torów. Kradzione przez dzie- 
ci rzeczy Czernowołow i O- 
strykowa zabierali dla siebie. 

Czernowołow poza tym miał 
prowadzić wśród dzieci „pro- 
pagandę kontrrewolucyjną". 

Dyrektor przytułku Chło- 
pienkow skazany został na 2 
lata więzienia za brak dozo- 
ru. 


RZYM. Księżna Beatrice, cór 
ka b. króla hiszpańskiego Al- 
fonsa XIII-go urodziła syna. 
W czasie, gdy matka jej znaj- 
dowała się u łoża księżnej, 
przybył Alfons XIIl-ty. 

Nieoczekiwane spotkanie by 
ło bardzo serdeczne, dając po- 
wód do pogłosek o pogodzeniu 
się b. pary królewskiej. 
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WREN OWE i ERIC | 
Oświadczamy 
TENBIOCEL |. 


ODŻYWCZY DLA SKÓRY 
JEST CUDOWNY/” 


Mój kos- 
metyk — specja- 
lista wtejemniczył 
mnie, że Biocel za* 
warty w tym specjalnym 
Odżywczym  Kremie, jest 
otrzymywany ze starannie wyb», 
ranych młodych zwierząt. Przenika 
on głęboko do skóry i zaopatruje ią 
w tę odżywkę, której ona właśnie 
po'rzebuje, by być jędrną, świeżą į 
miudą. Został on wynaleziony przez 
wielkiego Profesora Uniwersytetu 
Wiedeńskiego i jest obecnie połąe 
czony z Kremem Tokalon, koloru 
żowezo, spreparowanym według orge 
ginalnego francuskiego przepisu znee 
komitego paryskiego Kremu Tokaloń 
w takiej właśnie proporcji, by odłye 
wiać tkanki skórne, Używaj tego 
Krema wieczór, Kremo zaš iokalon 
kolora białego—rano. W ciągu 3-ch 
dni będzie Pani na drodze do Ponpa 
się wszelkich wad cery i zwiotezałych 
mięśni twarzy. Doświadczenia przee 
prowadzone przez Profesora Stejskal 
w Uniwersytecie Wiedeńskim na koa 
bietach w wieku S55-ciu do 72-ch 
fat dowiodły, że zmarszczki znikły 
w ciągu 6-eiu tygodni 


Walka z 


dzikiem 


który był postrachem hodowców owiec 


W okręgu Aramac australij- 
skiej prowincji Queensland 
panuje dziwaczny Klimat. La 
to jest tu bardzo gorące i peł 
na burz piaszczystych a zima 
bardzo surowa, Życie zwierzę 
ce i roślinne w tych okolicach 
jest całkowicie zależne od ka- 
nałów, które są przeciągnięte 
przez caly kraj i które dostar 
czają minimalnej ilości wody. 
Terytorium to jest mało zalu 
dnione. Przebywają tu paste 
rze, poszukiwacze złota i m 
śliwi. Wśród tych dołatmich 
istnieją specjaliści którzy zaj 
mują się wyłącznie polowa- 
niem na dziki. i dostarczają 
ich mięso oraz skórę do austra 
lijskich ośrodków przemysło- 
wych. 

Dochody łowców dzików są 
bardzo skromne. To też tym 
gorliwiej interesują się bocz- 
nymi dochodami, jakie propo 
nują im hodowcy bydła. Fo- 
dobnie jak to się dzieje u sło- 
ni również i dziki opuszczają 
swe stada i żyją w samotności 
Najczęściej samotnikami są 
stare samce, odznaczające się 
niezwykłą siłą. Dziki te są bar 
dzo krwiożercze i dają się do 
tkliwie we znaki  hodowcom 
bydła, Zdarzają się wypadki, 
że taki samotnik w ciągu jed 
nej nocy rozszarpie 20 owiec 
tylko w tym celu, aby zaspo 
koić swą żądzę krwi. 

Jeśli tego rodzaju dzik po- 
jawi się w okolicy i hodowcy 
nie potrafią go załadzić. rozsy 
łają po okolicy listy gończe, 
w których podają jego opis i 
wyznaczają większą lub mniej 
szą premię, Wynosi ona za- 
ledwie kilka funtów. Waha 
się najczęściej między 10 a 20 


za mężobójstwo i morderstwo rabunkowe 


KRÓLEWIEC. Sąd Przysię- 
glych w Królewcu wydał ostat 
nio dwa wyroki śmierci. Przed 

ilku dniami skazana została 


na śmierć niejaka Maria Para- | 


kenings, oskarżona o otrucie 
swego męża arszenikiem, ostat- 


t zaś niejaki Hugo Thiel, os- 


karżony o morderskwo rabun- 
kowe. , 


funtami, co dla zawodowego 
łowcy dzików przedstąwia so 
bą małe mienie, p 

Najgroźniejszym wśród tych 
wszystkich dzików byl „stary 
Samuel", kióry miał na sumie 
nu kilkaset owiec. B**! to nic 
zwykle przebiegły dzik, który 
potrafił zawsze uniknąć zasta 
wionych na niego sieci i bez- 
karnie grasować w okolicy. 
Hodowcy chcąc zachęcić łow 
ców dzików do unieszkodli* 
wienia go, wyznaczyli za nie 
go 50 funtów nagrody. Wyse 
ka ta nagroda była w ciągu 
kilku dni jedynym tematem 
rozmów przy wszystkich ogm 
skach obozowych.  Wszyścy 
łowcy dzików porz. 'li swe 
normalne zajęcia i : szyli na 
„Starego Samuela“. 

. Dopiero po 10 dniach: udało 
się osaczyć potężnego dzika. 
„Oblężene trwało cały dzień. 
Zwierzę zaszyło się w krzaki i 
nikt z łowców nie odważył się 
tam ruszyć za nim: © zmierz- 
chu 30 myśliwych otuczyło ze 
weyd stron krzaki, które 
Radna oda. Po 5 minutach dzik 
wyskoczy! z kryjówki i zaraz 
posypał się za nim grad kul. 
Zanim jednak zdechi wziął na 
rogi jeszcze myśliwcgo Peter: 
sona, który po kilku chwilach 
wyzionął ducha. 

Trzej myśliwi, których kule 
przebiły dzika zrzekli się ne 
grody, przeznaczając ją dla 
wdowy po Petersonie. 


we Włoszech 

RZYM. Minister korporacji 
Lantini wydał energiczny 
okólnik do prefektów w spra- 
wie walki z drożyzną i speku- 
łacyjnym gromadzeniem zapa 
sów żywnościowych. 

Okólnik stwierdza, że w 
wielu wypadkach ceny rosną 
bez uzasadnienia, co grozi po- 
ważnymi trudnościami ekono- 
micznymi i potęguje atmosfe- 
rę spekulacji. 

Okólnik zaleca surowe sto- 
sowanie kar 


REPERTUAR KIN: 
Adria: „Na straży prawa". 
Atlantic: „Cyrk Barnuma* 

oraz „Gdy miłość się budzi* 
Apollo: „Panna Piotruś“. 
Bagatela: „Robert i Gloria“ 
c i „Dwa dni w raju“, 
Dom Żołnierza. „Złoto“. 
Promień: „Mayerling“. 
Stella: „Wierna rzeka“. 
Świt: „Nowy Tarzan“. 
Sztuka: „Madame Lenox“. 
Uciecha: „Daj mi twe serce“. 
Wanda: „Dzieci ulicy“. 


Radio 


Godz. 8.35 Audycja dlą rolników; 
8.45 Muzyka popularna z płyt; 13.00 
Pogadanka; 14.00 Chwila regionalna; 
20.00 „Taniec artystyczny“; 20.30 Pro- 
gram na dzień następny; 23.00 Muzy- 
ka taneczna z płyt. 


|= |= 14 n E 3 
E,ZELAZOPOL: 


| Kupno i sprzedaż używanych 


g4 maszyn, łomu żelaza i metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


HUI. Krakusa 32. Tel. 148-46, 
(przy IIl-cim moście) 


GROŹNY POŻAR HUTY 


SZKŁA 
W dniu wczorajszym straż 
pożarna wyjechała do huty 


szkła w Prokocimiu, gdzie wy- 
buchi ogień od pieca, 

Wskutek pożaru spalił się 
dach. Strata narazie nieustalo- 
na. Huta była ubezpieczona w 
warszawskim Towarzystwie U- 
bezpieczeń. 


Uwaga! Uwaga 


Tydzień Reklamowy 
w iedtnej pralni 
„KRYSZTAŁ: 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fila: Wrzesińska 1 


Czyszczenie ubrania Zł. 3.— 
Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Tylko do 8 lipca 


SAMOCHÓD NAJECHAŁ NA 


ROWERZYSTĘ w KRAKOWIE 
Szofer samochodu, Pujdaka 
Leon, jadąc ulicą Piłsudskiego, 
najechał na rowerzystę Szuto- 
wicza Zygmunta, lat 13, który 
doznał potłuczenia nogi. 


Ef EYE” Ry (0 a PI) 
RESTAURACJA 


„JAGIELLONKA” 


Sławkowska 25. Tel. 128 18. 
dawniej NOREK 


poleca tanie smaczne obiady 

i kolacje. Bufet zimny i gorący 

obficie zaopatrzony. Piwa oko» 
cimskie wódki i likiery. 


BERT DAAN 8 R ERY 


ZASTRZELIŁ ŻONĘ W GMA- 
CHU SĄDU, BO CHCIAŁA SIĘ 
Z NIM ROZWIEŚĆ 


Wczoraj w budynku sądu w 
Tarnowie została zastrzelona 
przez swego męża Stefania Ku- 
lisiowa, lat 31. 

Małżonkowie przybyli do są- 
du w celu załatwienia sprawy 
rozwodowej. Kuliś żądał od żo- 
ny, aby się z nim pogodziła, na 
co Kulisiowa absolutnie przy- 
stać nie chciała. 

Otrzymawszy odmowną od- 
powiedź, Kuliś dobył rewolweru 
i strzelił do żony, raniąc ją 
śmiertelnie w lewą skroń. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Zeznania Świadków w procesie jaworznickim 


Wczoraj zeznawał Władysław 
Zechenter, inspektor górniczy i 
prokurent. 

Świadek 
wyjaśnienia: 

Dnia 21 listopada 1935 r. do- 
wiedział się drogą telefoniczną 
od Sasa, że na kopalni „Józef 
Piłsudski“ wykryto nadużycia. 

Zajął się przeto wykryciem 
sprawców i przedstawił stan rze 
czy dyrektorowi, który mu o- 
świadczył, że już wcześniej zda- 
rzyła się taka historia z jednym 
wagonem. Sprawa była przed- 
miotem specjalnie zwołanej kon 
ferencji w Krakowie u p. pre- 
zesa Brzozowskiego, na której 
świadek przedstawił sprawę. 

Na konferencji tej był rów- 
nież obecny Sas. Prez. Brzozo- 
wski wysłał do Jaworzna dla 
przeprowadzenia śledztwa p. 
Suchodolskiego, po nim zaś śle- 


złożył następujące 


dztwo prowadzić miał dr. Wło- 
dek. Ostatecznie sprawę badała 
Komisja Rewizyjna. Świadek 
sprawą się więcej nie intereso- 
wał. 

Świadek przedstawia, że do 
Kossowskiego należała funkcja 
manipulowania przesyłkami wę. 
glowymi, a Kuśnierczyk był wa- 
gonowym. Wyraził zdanie, że 
przy tych czynnościach można 
było popełnić nadużycia. 


TEE aaam fiai a yr] 
DO BIELAN 


W niedzielę dnia 4 lipca 1937 r. 
tylko statkami 
ssVIST ULA! 
Odjazd z placu Groble o godz. 
9.30 i 11.30. Powrót o g. 16.30 
i 19.30 wiecz. 


W toku jednak pytań i wyjaś 
nień oskarżonych wykazano, że 
mogły takie przekroczenia na- 
stąpić nie z ich winy, że takie 
nieścisłości mogły powstać rów- 
nież z powodu tego, że na bocz- 
nicy firm ystały wagony kolejo- 
we, za które firma ponosiła od- 
powiedzialność i że właśnie nie- 
zapisanie niektórych wagonów 
do rejestru mogło spowodować 
nieścisłości. 


STATKAMI 


- Labit swego kolege w czasie sprzeczki 


Wojewódzkie władze policyj- ; Hirscha we wsi Wiewiórka pod|tam swego kolegę, 
Eugeniusza Bronowieza. 


ne w Krakowie prowadzą docho | Krakowem. 


dzenie w sprawie incydentu, ja- 


ki miał miejsce w sklepie Joska | jaki 


Do sklepu tego przyszedł nie- 
Andrzej Wałęga 


WYTWÓRNIA CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH 
ORAZ REMONT SAMOCHODÓW 


i zastał | 


WAREZ l MO RT” 


Ska z ogr. odp. 
KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA 32. — TELEFON 142-14 


Firma odznaczona srebrnym medalem na Wystawie Przemysłu 
Metal. i Elektr. Warszawa 1936. za produkcje części samocho- 


ż 


dowych, oraz kół zębatych i stożkowych. 


PREES TYCJAN FKN A ERS A KA G e a EROT IK DERMIKA O E eN 


Lokatorzy żądaja dalszej obniżki 


W związku ze zbliżającym się 
|okresem wygaśnięcia ulg prze- 
, widzianych w mniejszych miesz 
|kaniach w postaci obniżonego 
komornego, jak się dowiaduje- 
my od ministerstwa sprawiedli- 
wości, min. spraw wewnętrz- 


PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie 


| „.COWCORDIA” 


JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2, — TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej. 
szych do najwspanialszych, przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów. 

Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa. 


-— o m magn 


Canada 


komornego 


18-letniego 


Między dwoma parobkami do- 
szło do sprzeczki, która przemie 
niła się niebawem w bójkę. 


W trakcie bójki Wałęga chwy 
cił kamień i uderzył nim Brono- 
wicza w skroń, raniąc go powa- 
Ciężko rannego przewie- 
ziono natychmiast do szpitala, 
gdzie pomimo pomocy lekar- 
skiej zmarł. 


Żnie. 


Zabójca został, aresztowany i 
odstawiony do dyspozycji władz 
sądowych. 


nych i min. opieki społecznej, | Polski z prośbą o dalsze utrzy- 
wpływają masowo memoriały | manie obniżki komornego na o- 
organizacyj lokatorskich z całej i kres dalszych dwóch lat. 


Ujęcie zuchwałego opryszka 
w Podgorzu 


Władze policyjne poszukiwały 
od dłuższego czasu niejakiego 
Wojciecha Kuźmę, mieszkańca 
wsi Dobrociesz pod Krakowem. 
Kuźma miał na sumieniu liczne 
przestępstwa, jak rozboje, kra- 
dzieże i włamania. 

Wszelkie poszukiwania nie da 
wały jednak rezultatu, gdyż Ku- 
źma ukrywał się przed pości- 
giem. 


poleca na lato kompletne koszule z krótkimi rękawami 
Damską bieliznę, oraz inne artykuły galanteryjne. 


Canada 
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ZARĄBAŁA MĘŻA SIEKIERĄ 


Do mieszkania 28-letnie Jani- 
ny Olczyk w Warszawie przy- 
szedł je jmąż Marian, z którym 
żyła w separacji i będąc pija- 
nym, domagał się od niej wyda- 
nia mu dzieci. Olczykowa chwy 
ciła siekierę i zarąbała nią swe- 
go męża, kładąc go trunem na 
miejscu. 

Zabójczyni oddała się w ręce 
policji sama. 


Trwała ondulacja 


aparatami zagranicznymi oraz kołoro- 
wanie włosów, wykonane w F-mie 


da KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 7, 


telefon 124-07, 


najwybredniejszą P. T. 
Ceny zniżoneli 


zadawalnia 
Klientelę. 


Dopiero dziś we wczesnych 
godzinach rannych organa V 
Komisariatu PP. w Krakowie 
natrafiły na Ślad poszukiwane- 
go przestępcy, który został are- 
sztowany i odstawiony do dys- 
pozycji władz sądowych. 


SAMOCHODOWE części: 
Polski "Fiat, Chevrolet, Ford, 
Citroën, Tatra — poleca najta- 
niej: „AUTORUCH“, — Kraków 
św. Marka 27. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOP- 
CA W NURTACH RZEKI 
Tomasz Łuczyszyn, lat 14, 
syn Tomasza i Barbary, służą- 
cy Michała Nazarka w Podhor- 
cach, w czasie wydobywania pia 
sku z rzeki Dniestr natrafil o- 
negdaj na głębie i utonął. 
Zwłoki jeg owydobyto dopie- 
ro następnego dnia i oddano ro- 


dzinie do pochowania. 


KOTŁY PAROWE 28 m? pow. ogrze- 
wania, 4 atm., 15 m?, 3/+ atm. 3 m? 
12 atm. stojący z armaturą. Armatura 
parowa, Pompy parowe, Zbiornik! 
różne, Studzienki Garvenza, Cyrkułar- 
kę tartaczną, Piłę wahadłową, Trans 
misje, Koła pasowe, Łożyska, Wagę 
skalową, Pompę wirową 175 m. — 
Auto ciężarowe, Mieszarki, Łódź żela. 
zną, Części maszyn — sprzeda Misz. 
czyński „Żelazopol”*, Kraków, ul. Kra- 
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Najtańsze źródło zakupu 
aparatów i przyborów 
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Zamówienie z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 


O CZYSTOŚĆ CHODNIKÓW. 


Zarząd miejski stwierdził osta 
tnio pogorszenie się stanu czys- 
tości chodników. -—— Zamiatanie 
chodników odbywa się rano, za- 
miast o godz. 5-tej, często ko- 
ło godziny 7-ej. Wobec tego przy 
pomina się przepisy regulaminu 
utrzymania czystości w mieście 
w porze letniej, a więc zabrania 
się zamiatania chodników bez 
ich skropienia, zabrania się skra 
piania chodników ręką, dzban- 


kiem lub garnkiem, a również 
nie jest dozwolone zamiatańie 


chodników wieczorami. 

Istnieje obowiązek oczyszcza- 
nia chodników i ścieków co- 
dziennie o godz. 5-tej rano, a 
również oczyszczania chodni- 
ków i ulicy po ich zanieczysz- 
czeniu przy składach towarów. 
Wreszcie przypomina się, iż pod 
czas posuchy należy ponownie 
skrapiać chodniki o godz. 13-tej 
i po raz trzeci o godz. 17-tej tyl- 
ko przy pomocy  hydrantów, 
względnie konewek, zaopatrzo- 
nych w sitka. 


WZBURZENI CHŁOPI CHCIE- 
LI WYPUŚCIĆ ZWIERZĘTA 
Z MENAŻERII. 


Do Bołechowa zawitał cyrk i 
rozbił namioty na rynku. Pod- 
czas targu doszło między perso- 
nalem cyrku a chłopami do zaj- 
ścia. 

Mianowicie gdy chłopi poczę- 
li zaglądać do wnętrza cyrku, 
członek personalu cyrkowego 
Piotr Duma obraził jednego z 
wieśniaków, wskutek czego inni 
wieśniacy zareagowali i rzucili 
się na Dumę. 

Powstała awantura. Służba 
cyrkowa uzbrojona w kije, chło- 
pi w orczyki odczepione od wo- 
zów, rzucili się na siebie. Przed 
cyrkiem powstało zbiegowisko, 
przyczem chłopi chcieli zburzyć 
namiot cyrku i wypuścić zwie- 
rzęta z klatek, 

Przybyła z pomocą cyrkow- 
com policja zajście zlikwidowa- 
a. 


SKOK Z IV-go PIĘTRA KAN- 
DYDATA NA RABINA. 


Przy ul. Ogrodowej 4 wysko- 
czył z okna IV. piętra 20-letni 
dyplomowany kandydat na rabi 
na, Moszek Frankel, którego w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus. 

Frankel po ukończeniu szko- 
ły rabinackiej popadł w obłąka- 
nie i miał manię wybijania szyb. 
W ostatnich kilku miesiącach 
wybił on szyby w kilkudziesię- 
ciu sklepach i mieszkaniach. 

Również przed skokiem samo 
bójczym wybił szyby w mieszka- 
niu swoich gospodarzy. 
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